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Rozpoczynajq się siewy jesienne

Rolnictwo otrzymuje 6 miliardów zl
kredytów na jesienne akcje siewne

Wywiad z ministrem rolnictwa Janem Dqb-Kociołem
WARSZAWA (PAP). Od 5 bm. Państwowe Gospodar­

stw* Rolne we wszystkich województwach kraju przystą­
piły do siewu żyta. Za przy kładem PGR poszły spół­
dzielnie produkcyjne i tysiące indywidualnych gospo­
darstw. W związku z tym przedstawiciel Polskiej Agen­
cji Prasowej uzyskał od ministra rolnictwa Jana Dąb- 
Kocioła wywiad, w którym minister określił warunki, 
jakie rolnicy muszą wypełnić, aby w całości wykonać 
zadanie drugiego roku realizacji Planu 6-letniego, tzn. 
uzyskać plon o co najmniej 10 proc. wyższy od plo­
nu, zebranego w czasie ostatnich żniw.

„Siewy jesienne — powie­
dział minister — wykonamy w 
tym roku na obszarze blisko 
6,5 miliona ha. Jest to zadanie 
bardzo poważne, wymagające 
od wszystkich chłopów i robot­
ników rolnych w PGR, człon­
ków spółdzielni produkcyjnych 
dużego wysiłku, gdyż siew po­
winien być przeprowadzony 
planowo i w ustalonym termi­
nie. Tego wymagają od nas ro­
snące potrzeby konsumcyjne w 
kraju, zapotrzebowanie na su­

rowce rolne dla rozwijającego 
się przemysłu.

że w warunkach władzy lu­
dowej możliwe jest osiąganie 
co roku wyższych plonów, do­
wiodły tego ostatnie żniwa, 

Próbne omłoty wykazały, że 
poszczególne gospodarstwa 
państwowe i spółdzielcze uzy­
skały wydajność z 1 ha prze­
ciętnie ponad 20 proc. większą, 
niż w roku zeszłym, a w nie­
których gospodarstwach PGR 
plony są rekordowo wysokie

Również w gospodarstwach in­
dywidualnych plony w tym ro­
ku były wyższe, chociaż ustę­
powały wydajności w gospo­
darstwach socjalistycznych.

Aby wydajność z hektara sy­
stematycznie podnosić, trzeba 
stale ulepszać uprawę ziemi 
przez stosowanie głębokiej or­
ki, oraz lepiej i racjonalniej 
ją nawozić obornikiem i nawo­
zami sztucznymi i stosować w 
jak największym stopniu kwa­
lifikowane ziarno siewne. Bez 
spełnienia tych głównych wa­
runków nie można uzyskać wy­
sokiej wydajności. Rolnicy win­
ni pamiętać, że ziemi trzeba 
dać wszystko, czego wymaga, 
bo ziemia oszukać się nie da.

Rolnicy w Polsce mają obec­
nie wszelkie możliwości wypeł­
nienia tych warunków dla o- 
siągnięcia wyższych urodzai. 
„Stwarza je przede wszystkim 
stale zwiększająca się pomoc 
Państwa w kredytach, nawo-

Delegat ZSRR M a lik  ośw iadcza:

Rezolucja radziecka w sprawie koreańskiej 
spotkała się z mocnym poparciem narodów  azjatyckich

NOWY JORK. (PAP) 5-go 
września odbyło się posiedzenie 

1 -Siady Bezpieczeństwa. '
Przewodniczący, przedstawi­

ciel Wielkiej Brytanii, Jebb, 
otwierając posiedzenie, zwrócił 
uwagę członków Rady na 4-ry 
dokumenty, otrzymane przez 
Radę Bezpieczeństwa. Pierw­
szy dokument — to oświadcze­
nia Stanów Zjednoczonych, do­
tyczące incydentu, polegające­
go na tym, że w pobliżu wy­

brzeża koreańskiego strącono 
samolot, w załodze którego 
znajdował aię rzekomo obywa­
tel radziecki. Drugim doku­
mentem jest oświadczenie Sta­
nów Zjednoczonych z dnia 2 
września, zawierające sprawo­
zdanie gen. Mac Arthura, do­
tyczące operacji wojennych. 
Trzeci dokument — to projekt 
rezolucji radzieckiej w sprawie 
bombardowania Chin. Czwar­
tym dokumentem jest rezolu-

Bandyci faszystowscy napadli
na lokal Związku Kobiet Francuskich

GENEWA. (PAP) Z Pary­
ża donoszą, że bojówki faszy­
stowskie napadły w nocy na 
lokal Związku Kobiet Fran­
cuskich w Clermont Ferrand. 
Napastnicy zniszczyli urządze­

nie lokalu i znajdującą się tam 
odzież dla niezamożnej mło­
dzieży, pochodzącą ze zbiórki 
publicznej. Pozostawili oni na 
miejscu magazyn do pistoletu 
maszynowego i naboje karabi-

O d d zia ły koreańskie
prowadzą na wszystkich frontach ofensywę

PEKIN. (PAP). Ogłoszony 
w Phendanie 6 września rano 
komunikat dowództwa naczel 
nego armii ludowej koreań­
skiej republiki ludowo - de­
mokratycznej donosi:

Na wszystkich frontach od­
działy armii ludowej, odpie­
rając kontrataki nieprzyjacie­
la, prowadzą nadal walki ofen 
sywne. Na wybrzeżu południo 
wym nieprzyjaciel usiłował 
powstrzymać ofensywę wojsk 
ludowych, atakując z zaple­
cza oddziały armii ludowej. 
Jednakże wojska ludowe uda 
remniły te próby i otoczyły 
nieprzyjacielskie jednostki pie 
choty, na tym odcinku fron­
tu. Oddziały armii ludowej 
kontynuują natarcie. W toku 
tego natarcia woiska ludowe 
zadały ciosy dwom kontrata­
kującym gwałtownie batalio­
nom nieprzyjaciela. Ponad 300 
żołnierzy i oficerów nieprzyja 
cielskich poległo lub odnio­
sło rany. Wojska ludowe zdo 
były trzy działa 105 milime­
trowe, 11 samochodów, kilka­
naście ciężkich karabinów ma 
szynowych i działek przeciw­
lotniczych oraz znaczną ilość 
broni i amunicji.

RZYM. (PAP). Wskutek kon 
kurencji towarów sprowadza" 
nych w ramach planu Mar­
shalla, kiilka warsztatów za- 

■ kładów „Breda" w Mediola­
nie ma być wkrótce unieru­
chomionych.

Na wybrzeżu wschodnim od 
działy armii ludowej strąciły 
dwa bombowce amerykańskie.

cja radziecka odnośnie skargi 
ną zbrojne .wtargnięcie na wy­
spę Tajwan.

Przedstawiciel radziecki. Ma­
lik, proponując przyjęcie po­
rządku dziennego, wskazał, 
że do Rady Bezpieczeństwa na­
płynął potok depesz i pism z żą 
daniem zaprzestania agresji 
amerykańskiej w Korei.

Malik zacytował treść listu, 
który nadszedł od grupy ame­
rykańskich jeńców wojennych, 
znajdujących się w obozie pół- 
nocno-koreańskim. W liście 
tym amerykańscy jeńcy wojen­
ni apelują o zaprzestanie prze­
lewu krwi w Korei.

Następnie Rada Bezpieczeń­
stwa przyjęła b«j sprzeciwu 
tymczasowy porządek dzienny, 
na którym figurują 3 sprawy:

1) Skarga na agresję prze­
ciwko republice koreańskiej,

2) Skarga na zbrojne wtar­
gnięcie na wyspę Taiwan' (For

3) Skarga na bombardowa­
nie przez lotnictwo terytorium 
Chin.

Z kolei przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa, Jebb, zaprosił 
przedstawiciela kliki lisynma- 
nowskiej do wzięcia udziału w 
posiedzeniu.

Przedstawiciel Stanów Zjed­
noczonych, Austin, odczytał 
oświadczenie, przedstawione 

(Dalszy ciąg na str. 2-iej)

zach, ziarnie siewnym 1 ma­
szynach. Na tegoroczną kam­
panię jesienną rolnictwo nasze 
otrzymuje 6 miliardów zł kre­
dytów, na nawozy, ziarno siew­
ne, orki itd. Nawozów sztucz­
nych dostarczono ok. 600 tys. 
ton, tj. o 20 proc. więcej niż 
w roku 1949 i ponad 100 tys. 
ton wapna nawozowego. Bar­
dzo poważnie ,wzrosło zaopa­
trzenie wsi w kwalifikowane 
ziarno_ siewne, którego PGR-y 
i bloki nasienne dostarczyły w 
tym sezonie w ilości blisko 67 
tys. ton, tj. o 239 proc. wię­
cej niż zeszłej jesieni. Lepszą 
uprawę ziemi i lepsze wyko­
nanie siewu gwarantuje wzrost 
ilości maszyn rolnych, jakie 
będą użyte w okresie jesien­
nym. Do prac polowych wyru­
szy 12.200 traktorów, około 50 
tys. siewników zbożowych i 
ponad 16.000 siewników nawo­
zowych.

W dalszej części wywiadu 
minister Dąb-Kocioł wskazał 
na możliwości zwiększenia sie­
wu rzędowego przez skrupu­
latne wykorzystanie wszyst­
kich siewników prywatnych w 
ramach pomocy sąsiedzkiej. ,

Ministerstwo rolnictwa, 
chcąc umożliwić mało i śred­
niorolnym chłopom dokonanie 
siewów maszynowo, wydało za­
rządzenie, .aby .wszystkie-Siew- 
ńiki, znajdujące się. w groma­
dach, były użyte w tegorocz­
nej kampąnii siewnej w ra­
mach pwńocy sąsiedzkie] za u- 
staloną opłatą.

„Apeluję — powiedział dalej 
minister — do Gminnych Rad 
Narodowych i ogniw tereno­
wych Związku Samopomocy 
Chłopskiej o dołożenie starań, 
aby pomoc sąsiedzka na ich te­
renie działała jak najspraw­
niej, aby biedni chłopi mieli 
pola obsiane we właściwym 
czasie i po ustalonych cenach 

(Dalszy ciąg na str. 2-iej)

W tygodniu kampanii przeciwko agresji stanów zjednoczonych w 
Chinach, naród chiAski żywiołowo manifestował no cześć swej ar­
mii — wyzwoitcielki. Na z d J « c i u: głównodowodzący armii Czu- 
Teh wśród rozentuzjazmowanych rodaków.

Wieś polska w całym kraju radośnie obchodzi święto dożynek, 
toieńczące piękne tegoroczne zbiory. Na zd jęc iu : fragment za­
bawy dożynkowej w Jabłonnie pod Warszawą.

Delegacja polska na V sesję ONZ
WARSZAWA. (PAP). Prezydium Rządu RP zatwierdzi­

ło na posiedzeniu w dniu 6 bm. następujący skład pol­
skiej delegacji na V sesję ONZ.

Przewodniczący delegacji — ambasador Stefan Wier- 
błowski, sekretarz generalny MSZ.

Delegaci: — ambasador Józef Winlewicz — ambasador 
Jerzy Michałowski — minister pełnomocny Juliusz Suchy 
— min. pełnomocny Jan Drohojewskl.

Zastępcy delegatów: — min. pełnomocny Aleksander 
Krajewski — prof. dr. Manfred Lachs — dyr. Henryk Alt- 
man — dyr. Stanisław Gajewski — dr Irena Domańska —i 
wiceprezes Polskiego Czerwonego Krzyża. i

Ambasador Chińskiej Republ. Ludowej 
gen. Peng-Ming-Chih

u sekretarza gen. MSZ amb, Wierbfowskiego
WARSZAWA. (PAP). Dnia 

9 bm. ambasador Chińskiej 
Republiki Ludpwej w War­
szawie generał Peng Ming- 
Chih odbył rozmowę z sekre­

tarzem generalnym Minister-* 
stwa Spraw Zagranicznych 
ambasadorem Stefanem Wier- 
błowskim.

N apływ ają  zobow iązania „w rześn io w e”

Cały kraj mobilizuje wysiłki dla odbudowy Stolicy
WARSZAWA. (PAP) Ze­

wsząd napływają meldunki- o 
podejmowaniu przez społeczeń­
stwo zobowiązań „wrześnio­
wych" na rzecz odbudowy 
Warszawy.

Ludność Wybrzeża deklaruje 
zwiększenie swej ofiarności. 
Suma 330 milionów zł zebra­
nych dotychczas na SFOS na 
tym terenie powiększona zosta­
nie w wyniku współzawodnic­
twa, w zbiórce prowadzonej 
między miastami i powiatami 
Wybrzeża. We współzawodnic-

W strzgsajgca korespondencja z Korei

Truman nie ustępuje Hitlerowi
w  „sztuce”  mordu i niszczenia

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent dziennika „Prawda" 
Borsenko .nadesłał z Phenianu 
wstrząsającą korespondencję 
pt. „Widziałem to“. Autor ko­
respondencji po zwiedzeniu 
obszarów południowo-koreań- 
skich, które do niedawna pozo­
stawały pod władzą USA i 
kliki Li Syn-Mana opisuje po­
tworne zbrodnie okupantów 
amerykańskich w Korei.

Podczas odwrotu Ameryka­
nie pędzą przed sobą tłumy 
cywilnych mieszkańców, obar­
czając ich ciężarami jak bydło 
robocze.

Widzieliśmy — pisze kores­
pondent — lakoniczne rozkazy 
amerykańskie: „Koreańczycy,
którzy do wieczora nie odejdą 
na południe zostaną rozstrze­
lani". Wykonując ten rozkaz 
Amerykanie rozstrzelali m. in. 
300 studentów, którzy odmó­
wili wejścia w. skład band

Li Syn-Mana. W rejonie Kum- 
czana żołnierze amerykańscy 
gwałcili dziewczęta, a następ­
nie rozstrzeliwali je masowo z 
karabinów maszynowych.

Autor korespondencji stwier 
dza, że widział w swoim cza­
sie Majdanek i Oświęcim. By-

Trzęsienie ziemi
w e W łoszech

RZYM. (PAP) W dniach 5 
i 6 września Włochy środkowe 
nawiedziło trzęsienie ziemi, któ 
re spowodowało znaczne szkody 
materialne i pociągnęło za so­
bą pięć ofiar śmiertelnych.

Około 550 osób zostało ran-
Najwięcej ucierpiało miaste­

czko Teramo we Włoszech środ 
kowo-wschodnich, w którym po 
nad 100 domów runęło całko­
wicie lub zostało bardzo »oważ 
nie uszkodzonych.

łem podczas wojny — pisze 
autor _— w Warszawie i Lidi- 
cach i mam prawo powiedzieć 
że jeśli chodzi o mord i znisz­
czenie Truman nie ustępuje w 
niczym Hitlerowi.

Mimo potwornych zniszczeń 
Armia Ludowa kontynuuje 
swe zwycięskie natarcie. Cięż­
ka artyleria rozpoczęła wła­
śnie ostrzeliwanie lotniska w 
Pusan — tego największego 
gniazda żmij — „fortec lata­
jących". Jednocześnie naród 
koreański rejestruje dokładnie 
-wszystkie zbrodnie, układa li­
sty zbrodniarzy wojennych. 
Oby ta korespondencja — któ­
rą pisałem podczas bombardo­
wania, przy krwawej łunie po­
żaru, stała się w przyszłości 
— kończy autor — jednym ze 
świadectw na rozprawie mię­
dzynarodowej przeciwko ame­
rykańskim zbrodniarzom wo­
jennym.

twie tym uczestniczy Gdańsk, 
Gdynia, Sopot i szereg miast 
powiatowych.

Mieszkańcy Stargardu np. 
zobowiązali się wykonać rocz­
ny plan zbiórki na SFOS do 
dnia 1 października. Za tym 
przykładem pOSzły i inne mia­
sta.

Załogi różnych fabryk i za­
kładów pracy na Wybrzeżu po­
dejmują uchwały o dobrowol­
nym opodatkowaniu się ną 
SFOS. Jedni z pierwszych ta­
ką uchwałę powzięli pocztowcy 
gdańscy.

Z kielecczyzny napływają 
wiadomości o ożywionej akcji 
na rzecz SFOS wśród ludności 
wiejskiej. Czynny w tym 
udział biorą lokalne ogniwa 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, który włączył do tej ak­
cji cały swój aparat organiza­
cyjny.

W Kielcach uruchomiona zo­
stała wystawa p. n. „Warsza­
wa — twoja Stolica", obrazu­
jąca dorobek odbudowy i inwe­

stycje Warszawy w Planie 6- 
letnim. Wystawa odwiedzi rów 
nież Radom, Częstochowę, Sta­
rachowice i szereg innych 
miast i ośrodków robotniczych.

Zobowiązania z okazji 
Międzynarodowego 

Dnia Spółdzielczości
WROCŁAW. (PAP) W 

związku ze zbliżającym się Mię 
dzynarodowym Dniem Spół­
dzielczości załoga Spółdzielni 
Pracy im, Fornalskiej w Wał­
brzychu podjęła szereg zobo­
wiązań produkcyjnych.

M. in. załoga postanowiła 
zmontować i uruchomić agre­
gat elektryczny na 12 maszyn 
i włączyć do produkcji nowo 
zakupione maszyny krawieckie 
oraz uruchomić instalacje wen­
tylacyjne hali produkcyjnej.

WROCŁAW. (PAP) Szofer 
dyrekcji budowy Fabryki Włók 
na Ciętego w Jeleniej Górze, 
Zygmunt Gosławski, zobowią­
zał się wykonać dodatkowo pra 
ce -w -czasie załadowywania ob­
sługiwanego przez niego samo­
chodu' wywrotki w celu wyko­
rzystania w 100 proc. dnia ro­
boczego. Wezwał- on do *tej no­
wej formy współzawodnictwa 
wszystkich pracowników dyrek 
cji budowy.

Gosławski, kierowca samo- 
chodu-wywrotki, doszedł do 
wniosku, że nie wypełnia osta­
tecznie dnia roboczego, pracu­

jąc tylko w czasie przewozu, 
z postojami podczas załadun­
ku. Zobowiązał się on wykonać 
nienagannie pracę zasadniczą 
oraz wykonywać pracę dodat­
kową, przekraczając systema­
tycznie ustalone normy. Za ze. 
Zwoleniem dyrekcji i rady za­
kładowej Gosławski rozpoczął 
realizację swego zobowiązania, 
pracując w czasie postoju przy 
wykopach pod fundamenty no­
wopowstałej budowy. Już vf 
pierwszym dniu poza pełnie* 
niem swoich funkcji szofer Go­
sławski uzyskał przy robotach 
dodatkowych 150 proc. normy. ■

Apel szofera Zygmunta Goslawskiego z J. Góry 
Wykorzystajmy dzień roboczy w 100 proc.



Wypowiedzi delegatów 
na Kongres Pokoju

J a ro s ła w  Iw aszk iew icz
(Przedstawiciel „Słowa", ko­

rzystając z obecności we Wro­
cławiu znakomitego literata, 
jwłonka Stałego Polskiego Ko-

Wilteto Obrońców Pokoju —
paroslawa Iwaszkiewicza, u- 
Byskał odeń następującą wy­
powiedź o I Polskim Kongre­
sie Pokoju.

ł̂imo, ie przygotowania

trwały stosunkowo krótiko, 
Kongres był świetnie zorgani­
zowany i dzięki obecności de­
legacji zagranicznych — pod­
kreślił nierozerwalną więź, łą­
czącą narody walczące o po­
kój. Będąc za granicą, w Pa­
ryżu i Rzymie, widziałem nie­
jednokrotnie, jak otwarcie 
walczy naród francuski i wło­
ski o swoje prawo do pokoju.

Przemówienie J. Putramen­
ta, jak również świetne wy­
stąpienie Wandy Wasilewskiej 
na Kongresie — były dowodem 
wzrostu sił obozu bojowników 
o pokój. Duże wrażenie wy­
warły na mnie wystąpienia de­
legacji młodzieżowych oraz 
delegacji matek.

Kongres całkowicie spełnił 
■we zadanie, jako manifesta­
cja nieugiętej woli całego na­
rodu polskiego do wywalcze­
nia pokoju. Zgodnie z deklara­
cją złożoną na Kongresie, lite­
raci polscy — i ja w ich licz­
bie — dołożą wszelkich starań, 
aby swymi dziełami wzmocnić 
obóz pokoju".

, Ślusarz brygadzista w jed­
nej z hal produkcyjnych Pafa- 
(wagu, JAN RYNAS, odznaczo­
ny Orderem Pracy, reprezen­
tował robotników wrocław­
skich na Polskim Kongresie 
Pokoju. ^
,' 60-letni przodownik pracy w 
leiągu swego życia widział wie­
je nędzy i niesprawiedliwości.
( — Przed wojną — mówi Ry- 
pas — ludzie ciężkiej pracy 
pie liczyli się w ogóle. Za­
przęgali nas do niewolniczej 
pracy i odbierali prawo decy­
dowania o sobie. Dożyłem wre- 
Bzcie szczęśliwej chwili, w któ- 
Vej naszymi spracowanymi 
dłońmi budujemy świat lepszy 
>— świat sprawiedliwości spo­
łecznej. Związek Radziecki

J>rzyniósł nam wolność i oddał 
osy naszego narodu w robot­
nicze ręce.
— Kongres Pokoju wykazał 

nam jesżcze raz, że słuszną 
drogą kroczymy; naszych, dę- 
fliów, fabryk i pól nie zr\\nv<vf 
więcej wojna — ta najwfęk-- 
eza klęska ludzkości. Ruch po-

koju, który opieramy na pla­
nach produkcyjnych i uświada­
miania społeczeństwa, wytrą­
cił broń z ręki polityków im­
perialistycznych, żerujących na 
ciemnocie ludów,

Nowa socjalistyczna Warszawa

Plan 6-letni zmieni strukturę 
socjalną Stolicy

Zbudowanych będzie 120.000 nowych izb mieszkalnych
WARSZAWA. (PAP). Nowa Warszawa nie może być 

(oprawionym jedynie powtórzeniem przedwojennego 
zbiorowiska prywatnych interesów kapitalistycznego 
społeczeństwa, nie może być odbiciem sprzeczności roz­
szarpujących to społeczeństwo, nie może być widownią 
i podłożem wyzysku pracy ludzkiej i panoszenia się 
przywilejów warstw posiadających. Nowa Warszawa 
ma stać się stolicą państwa socjalistycznego". “

(B. Bierut) !>,

— Zwycięstwa bohaterskiej 
.Korei są dla amerykańskich 
zbrodniarzy wymownym ostrze 
źeniem. Nie chcemy wojny i 
Tiie•■dopuścimy do niej!. Taka 
jest wóla miliarda ludzi na 
iwieciel (Zet.)

Realizacją tych wytycz­
nych nakreślonych przez
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta jest Plan 6-letni
rozbudowy 1 przebudowy Sto 
licy, plan. który kreśli
obraz przyszłej Warszawy, 
miasta służącego sprawiedli­
wie całemu społeczeństwu, 
gdzie powstaną nowe dzielni­
ce o nowym obliczu bez dzie­
lących ich murów klasowych, 
wzniesionych przez kapita­
lizm, lecz łączące się ze sobą 
harmonijnie, tworzące jedno­
litą całość — miasto socja­
listyczne.

Plan 6-letni Warszawy 
wprowadza pojęcie warszaw­
skiego zespołu miejskiego. In 
westycje tego planu obejmu­
ją już obszar nie obecnej War 
szawy. lecz teren 20-krotnie 
większy. Nowa socjalistyczna 
Warszawa, to miasto rozciąga 
jące się od Młocin do Piasecz 
na, od Grodziska do Wołomi­
na. Jednym z zasadniczych za 
łożeń planu, to zmiana struk­
tury socjalnej miasta. Rozbu­
dowa urządzeń przemysło­
wych i budowa nowych war­
sztatów pracy, sprawi, iż w 
roku 1955 ponad 100 tys. mie­
szkańców Stolicy stanowić bę 
dą pracownicy przemysłu. W 
okresie tym wybudujemy 6 
mil. 600 tys. mtr. sześć, kuba­
tury przemysłowej, co razem 
wzięte, równa się wielkiej o- 
koło 1700 pięter wysokości ha 
li o podstawie 750 m. kwadr.

Równolegle z rozbudową 
przemysłu powstawać będą 
nowe wielkie osiedla i dziel­

nice mieszkaniowe. Dalsza roz 
budowa Muranowa, Młyno­
wa, Mirowa, Nowego Miasta, 
Mokotowa i Koła. budowa 
Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej, osiedli pra­
skich, odbudowa Starego Mia 
sta, zapewnią Warszawie ok. 
120 tys. nowych izb mieszkał 
nych. Dli wyobrażenia sobie 
tej ilości mieszkań wystarczy 
powiedzieć, że w Planie 6-let 
nim wybudujemy miasto ró­
wne dzisiejszemu Krakowowi.

POWSTANĄ NOWE
ZESPOŁY PARKÓW

Ale budowa osiedli mie­
szkalnych w socjalistycznym 
mieście, to nie tylko budowa 
mieszkań, to również nowe 
żłóbki, przedszkola, szkoły, 
domy kultury, sklepy, zieleń­
ce. boiska sportowe i parki 
kultury Olbrzymie zespoły 
tych parków, ciągnące się 
wzdłuż brzegów Wisły od 
Młocin do Czerniakowa i od 
Pelcowizny do Kępy Gocław- 
skiej, wyposażone w urządze­
nia sportowe i kulturalne za­
pewnią mieszkańcom rozryw­
kę i odpoczynek po pracy.

Zamierzenia więc Planu 
6-letniego rozbudowy Stolicy, 
to długi wykaz doniosłych in­
westycji we wszystkich' dzie-

Rezolucja radziecka w  sprawie koreańskiej
fuż sekretarzowi generalnemu 
)NZ, Trygve Lie, dotyczące 
strąconego samolotu, na któ- 
tym znajdował się rzekomo 

ttbywatel radziecki. A.ustin̂ ft- 
(świadczył, ie Siany IŻjednoczo- 
pe nie posiadają dodatkowych 
Informacji J* - Stawia- tego- i*-- 
Jydentu.

Jebb, który przemawiał na­
stępnie, oświadczy}, że w spra- 
jwie koreańskiej przedstawione 
feostały Radzie Bezpieczeństwa 
(3 projekty rezolucji: 1) ame­
rykańska, 2) radziecka, wzy- 
jwająca do pokojowego uregu­
lowania sytuacji w Korei i 3) 
rezolucja radziecka, dotycząca 
bombardowania przez lotnictwo 
ludności cywilnej.
( Delegat radziecki, Malik, 
Ewrócił uwagę Rady Bezpie­
czeństwa na fakt, że między 
rezolucją amerykańską a rezo­
lucjami radzieckimi istnieje 
Kardynalna różnica; podczas 
jgdy rezolucja amerykańska 
Emierza do kontynuowania i 
(usprawiedliwienia agresji w 
Korei, rezolucje radzieckie 
Emierza ją do szybkiego pokojo­
wego uregulowania sprawy

f ' Przedstawiciel radziecki Ma­
lik stwierdził, że oświadcze­
nie Austina było deklaracją, 
fełożoną na polecenie gen. Mac 
Arthura i ministerstwa wojny 
ID SA. Oświadczenie to potrze­
bne było, aby ułatwić rozsze­
rzenie rozmiarów konfliktu, do 
jczego zmierza rezolucja ame- 
tykańska. Komunikat rządu 
francuskiego—powiedział Ma­
lik — o wysyłce wojsk fran- 
fcusfeich do Korei, jasno do- 
podzi, jalc dalece rezolucja a-

merykańska w istocie swej 
Stanowi. agresywne.,rozszerze­
nie konfliktu koreańskiego. Nic 
dziwnego, że rząd francuski, 
który wysyła swe wojska do 

"r,i(Tino^ 'y-p'Sfii'-Źcć rezo­
lucji radzieckiej, zmierzającej 
do pokojowego .u^ęgjłlowania 

konfliktu."
Malik, oświadczył następnie, 

że amerykański projekt rezo­
lucji jest- próbą zamaskowania 
i usprawiedliwienia agresji, 
dokonanej w Korei przez rząd 
Stanów Zjednoczonych.

Malik podkreślił, że wszyscy 
jasno widzą, iż Stany Zjedro- 
częne prowadzą wojnę kolo­
nialny przeciwko całemu naro­
dowi koreańskiemu, świadczą 
o tym naloty bombowców ame­
rykańskich na spokojne wsie i 
miasta Korei północnej i połu­
dniowej. Nadszedł czas — po­
wiedział Malik — aby położyć 
kres kłamliwej propagandzie 
amerykańskiej, głoszącej, że 
Amerykanie walczą jedynie 
przeciwko Koreańczykom pół­
nocnym. Malik podkreślił, że 
przeszło 13 milionów Koreań­
czyków zarówno w Korei pół­
nocnej jak w południowej pod­
pisało deklarację, potępiającą 
zbrojną interwencję amerykań­
ską i bandycką napaść na na­
ród koreański'. Malik stwier­
dził, że obowiązkiem Rady Bez 
pieczeństwa jest podjęcie na­
tychmiastowych kroków w ce­
lu zapewnienia pokojowego u- 
regulowania sprawy Korei, 
Podkreślił on, że naród koreań­
ski nienawidzi agresji amery­
kańskiej, protestuje przeciwko 
akcji Stanów Zjednoczonych i 
wzywa Stany Zjednoczone do 
zaprzestania krwawej agresji.

Wielki konkurs „S!ova”
Ludzie  P ian u  Sześcśofeiniego’

Przodująca włókniarka łódz 
ka, odznaczona orderem 
„.Sztandar Pracy".

KUPON 7 
Kogo przedstawia powyższe 

zdjęcie . » . » » V * •

Nazwisko i imię uczestnika 
konkursu s s • • « • e •

Wytnij 1 prześlij razem z 
wszystkim! kuponami do 18 
■września do Redakcji „Słowa" 
z dopiskiem „Konkurs",

Malik stwierdził dalej, że 
podczas gdy Stany Zjednoczo­
ne w swym projekcie rezolucji 
obłudnie udają, że występują 
przeciwko „rozszerzeniu roz­
miarów" konfliktu zbrojnego, 
w istocie rzeczy polityka ame­
rykańska ponosi odpowiedzial­
ność za agresję i za konflikt 
koreański

Malik podkreślił, że z drugiej 
strony rezolucja radziecka 
spotkała się z mocnym popar­
ciem narodów azjatyckich i ich 
rządów, z chińskim rządem lu­
dowym i rządem mongolskiej 
republiki ludowej włącznie. 
Przedstawiciel radziecki wska­
zał, że Indie również popiera­
ją pokojowe uregulowanie kon­
fliktu w Korei, jak o tym 
świadczy szereg wysiłków ze 
strony premiera Indii—Nehru.

Narody całego świata, w tej 
liczbie i naród amerykański żą­
dają natychmiastowego zaprze 
stania agresji amerykańskiej 
w Azji. Ludzie dobrej woli na 
całym ‘ świecie poparli oświad­
czenie Józefa Stalina, złożone 
w odpowiedzi na pismo Nehru 
w sprawie pokojowego uregu­
lowania kwestii koreańskiej. 
Oświadczenie to było wyrazem 
pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego, polityki, której 
odzwierciedleniem jest rezolu­
cja radziecka, przedstawiona 
Radzie Bezpieczeństwa.

W zakończeniu Malik o- 
świadczył, że rezolucję ame- 
kańską należy zdecydowanie 
odrzucić, gdyż ma ona na celu 
rozrzeszenie agresji.

dżinach życia wielkiego mia­
sta. To 30 mil. mtr. sześć, no­
wej kubatury budynków, kil­
kadziesiąt nowych wielkich 
zakładów przemysłowych, no­
we wielkie arterie komunika­
cyjne, centralny dworzec ko­
lejowy, to pierwszy odcinek 
szybkiej kolei miejskiej — 
warszawskiego metra, całko­
wita elektryfikacja warszaw­
skiego węzła kolejowego, 50 
km. nowych linii komunika­
cji miejskiej. 1.500.000 mtr. 
kw. Howych i przebudowa­
nych nawierzchni ulic i chód 
ników, to 130 nowych budyn­
ków przedszkoli i 138 nowych 
szkół, to 9 tys. Aiejsc w no­
wych bursach dla uczącej się 
młodzieży, to wreszcie 30 mtr. 
kw. zieleni na każdego mie­
szkańca,. to 3.300 nowych łó­
żek w szpitalach, to nowe 40 
żłóbków, to wielkie parki lu­
dowe kultury i wypoczynku.

Realizację Planu' 6-letniego 
już rozpoczęliśmy. Powstaje 
szkielet nowego miasta — no 
we wielkie arterie komunika 
cyjne. Wzdłuż nich rosną no­
we gmachy, wielkie zespoły 
mieszkalne, gmachy użytecz­
ności publicznej. Powstaje no 
we miasto, stolica nowego pań 
stwa — s o c ja l is ty c z n a

W realizacji nowych' zadań, 
drogowskazem są słowa Pre­
zydenta Bieruta, który powie

„Uczynimy więc wszystko, 
aby odbudowa i rozbudowa 
Warszawy stała się dumą i 
chlubą każdego Polaka. Uczy­
nimy wszystko, aby miasto 
nasze przodowało w wielkim

dziele wykonania Planu 6-let 
niego, tak jak kiedyś przodo­
wało w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą... To będzie wiel­
ki nasz wkład w dzieło bu­
dowy nowego jutra, lepszego, 
szczęśliwszego świata — wkład 
godny bohaterskiego ludu na 
szej ukochanej Warszawy".

Rozpoczynają się siewy jesienne
(Dokończenie ze str. l-ej)

w ramach sprawnie ..działają, 
cej pomocy sąsiedzkiej.

W tegorocznych żniwach po- 
-Bioc rsasiędzka --łiie -w sadzie 
działała należycie. Tam, gdzie 
nie dopilnowano jej działania 
— żniwa się opóźniły. Nie mo­
że się to powtórzyć przy tego­
rocznej akcji siewnej".

Ponieważ dostarczona ilość 
nasion kwalifikowanych po­
zwoli na obsianie tylko części 
pól,- przeznaczonych pod siew, 
minister duży nacisk położył 
w dalszym ciągu swej. wypo­
wiedzi na konieczność stosowa­

nia wymiany zboża siewnego. 
„Rolnicy, .powinni „pamiętać, .o 
tym, że zboże po kilku latach 
wyradza się i nie należy nim 
siać: dalej- t-ych samych po­
lach, bo daje wtedy niski plon. 
Trzeba za tym zboże siewne 
co kilka lat wymieniać. W tym 
roku rolnicy poza wymianą 
kwalifikowanego ziarna siew­
nego z PGR i bloków nasien-" 
nych powinni również przepro­
wadzać na szeroką skalę-wy-  ̂
mianę ziarna siewnego między 
sąsiednimi gromadami. Te 
również wpłynie na podniesie-

Kiedy zias!qp! otwoicfe Tsotm 
im. Zapolskiej we Wrocławiu

Już kilkakrotnie wyznaczano 
termin otwarcia wrocławskiej 
nowej wielkiej sceny — Tea­
tru im. Gabrieli Zapolskiej — 
i żaden z nich nie został do­
trzymany.

Powodów tego jest bardzo 
dużo, ^Najważniejszym r z nich

westorów budynku. *,
Odbudowa Teatru Dramatycz 

nego datuje się dopiero od ro­
ku 1947. Fachowcy twierdza, że 
gdyby prace rozpoczęto zaraz 
po wojnie, koszty jej byłyby gru 
bo niższe. Obecnie koszty bu­
dowy wyniosły 170 mil. zło­
tych; dalszych 40 milionów zł 
pochłonie urządzenie sceny.

Odbudowywany gmach nie 
był przystosowany całkowicie 
do warunków, jakie miał speł­
niać, ponieważ przed wojna mie 
ścił się w nim teatr kabareto-

Należy zaznaczyć, że budowa 
teatru jest jedną z najtrudniej­
szych; znaczniej łatwiej jest bu 
dować fabrykę.

Prace przy odbudowie (pro­
wadzone przez Społeczne Przed 
siębiorstwo Budowlane) są już 
na ukończeniu. Pozostało jedy­
nie odremontowanie sceny. 
Wielką przeszkodą w budowie

jest brak odpowiednich ma­
szyn, urządzeń i materiałów. Spe 
cjalne motory elektryczne i wen 
tylatory, jakie są tu potrzeb­
ne, nie są produkowane w kra 
ju.

Dalsze postępy w pracy uza­
leżnione więc zostały od dostar 
czenia przez fabrykę w Świebo­
dzicach nastawni i otrzymania 
urządzeń elektrycznych.

W wypadku otrzymania tych 
dostaw prace mogłyby być 
ukończone jeszcze w roku bie­
żącym — i teatr zostałby otwar 
ty już w styczniu przyszłego 
roku. Najprawdopodobniej na 
stąpi to jednak dopiero na wios

Bardzo estetycznie wyglądać 
będzie w nowym teatrze widów 
nia i scena. Ostry kąt nachyle­
nia parteru i balkonów pozwoli 
na dobrą widoczność.

Dzięki _ ekonomicznemu wy-
1.400 foteli, więcej, niż zawiera 
widownia Teatru Dolnosląskie- 
go.

Nie będą tu zbytnio przeszka 
dzać pociągi (tor przebiega tuż 
obok teatru), ponieważ dosko­
nale uszczelniono drzwi i kona.

SZMERY ODRY
Nóż jako zabawka

z Czytelników do
gospodzie kucharka dała 
swemu dziecku nóż do za

— Jak można dawać dzie 
cku ostre narzędzia do 
™*>awy — skarcił ją

stre narządzie, tylko nóż 
z naszej gospody. A tym

dzimy, aby zajęły się w
straszliieie tępych noży 
i twardego* na dobitek

„Czas na wczasy!...* 
Takim jest, hasło nowe *

wczasy" na szczególne 
podkreślenie zasługują 
naprawdę dowcipne i ak-

pach Vzespołu, objeżdżają 
cego Dolny Śląsk pod

ziorn imprez artosowych 
poprawił się i życzymy
bawy na dalszych wieczo

Ławka przy 
przystanku PKS

Miejscowość Jugowice 
w powiecie wałbrzyskim 
posiada przystanek PKS.
rżeliśmy ławkę. Na tej 
jednak ławce nie można 
usiąść, gdyt jest rozbita

niemal w strzępy. Naj­
starsi ludzie w Jugowi- 
cach nie pamiętają okre
■służyła dla odpoczynku

ba albo ławkę naprawić, 
albo ją całkowicie roze-

Kuchni dietetycznej..
Polanicy - Zdroju. Kuch 
nia taka jest konieczna 
w miejscowośęi, gdzie 
przebywa wiele osób cho 
rych, dla których poży­
wienie trzeba przygoto­
wywać według specjal­
nych zaleceń lekarskich.

Uważamy, że jedną z 
najpilniejszych spraw te]

ni dietetyczne*

Kom aniarza

„S to u / a “

Wielkie dzieło 
pokofowego 

budownictwa
Rada ministrów ŻSRR u- 

chwalila budowę dwóch elek 
trowni - gigantów na Wołdze 
w pobliżu Stalingradu i Kuj- 
byszewa. O ich znaczeniu dla 
budowy komunizmu świadczy 
choćby kilka danych, zaczerp 
niętych z ostatnich depesz 
TASS-a. Oto na stepach nad- 
wołżańskich powstanie ogrom 
ny rezerwuar wodny, tzw. Mo 
rze Kujbyszewskie, rozciąga­
jące się na przestrzeni 500 km 
(uprzytomnijmy sobie, że sze 
rokość Bałtyku wynosi dwie­
ście kilkadziesiąt km). Głębo­
kość tego nowego morza i por 
ty, które powstaną nad jego 
brzegami, usprawnią komuni­
kację wodną na olbrzymich 
obszarach. Zdolność przepusto 
wa magistrali wodnej będzie 
40-krotnie większa od kole-

Szerokim szlakiem płynąć 
będą produkty wydartej ste­
pem ziemi. 14.000.000 ha zie­
mi uzyska bowiem dzięki sy­
stemowi irygacyjnemu wspa­
niałe nawodnienie i przewyż­
szy żyznością obszary leżące 
nad Nilem.

Procesy produkcyjne w za­
sięgu działalności elektrowni- 
gigantów opierać się będą na 
energii elektrycznej. Tak więc 
przy ograniczonym wysiłku 
fizycznym człowieka wzrośnie 
wytwórczość rolnicza oraz 
przemysłowa, usprawni sfe_ko 
mnniftseja; pWHfieśTę'- tTobro- 
byt, powstaną dalsze wąjgyiki 
rozwoju nauki T kuftury. Za 
pięć lat ruszą w'Kujbysze- 
wie i Stalingradzie giganty, 
których produkcja przewyż­
szy wydajność wszystkich 
elektrowni Włoch, Szwajcarii 
i Szwecji.

Wspaniały pian radziecki 
jest jednak uderzający nie tyl 
ko z punktu widzenia ekono­
micznego, czy naukowego. Po 
siada on bardzo głęboką i do 
bitną wymowę polityczną.

Podczas gdy amerykańscy 
podżegacze wojenni poświę­
cają wszystkie swe wysiłki 
rozpętaniu nowej agresji wo­
jennej, pogrążeniu swego na­
rodu i innych narodów świa­
ta w krwawej awanturze, 
Związek Radziecki buduje 
wielkie dzieło pokoju i szczę­
śliwości. Podczas gdy minister 
marynarki USA, Matthewa w 
publicznych wystąpieniach do 
maga się rozpoczęcia prewen 
cyjnej wojny przeciwko ZSRR, 
wiceminister radzieckiej floty 
śródlądowej, Czerewkow, roz 
waża w wywiadzie udzielo­
nym przedstawicielowi TASS 
— zmiany, jakie zajdą na Wol 
dze i wynikające stąd kon­
sekwencje dla pokojowego 
rozwoju kraju.

Prezydent Truman w swym 
ostatnim przemówieniu radio 
wym wiele i kwieciście de­
klamował o pokoju i o „obro 
nie przed agresją". Ale jed­
nocześnie trwa właśnie ame­
rykańska agresja na Korei 1 
wyraźnie zarysowują się ten­
dencje rozszerzenia jej na in­
ne kraje Azji. Z samolotów 
USA padają bomby na bez­
bronne wsie i miasta koreań­
skie i dżonki chińskie. W bły 
skawicznym tempie przesta­
wia się produkcja St. Zjedno 
czonych na tory wojenne I 
rozlega się debrze znane ha­
sło: „armaty zamiast masła". 
Tak wyglądają słowa Truma- 
na w zestawieniu z rzeczywi­
stością.

Lecz gdy w Waszyngtonie 
wydaje się miliardy na zbro­
jenia — w budżecie radziec< 
kim główne pozycje przezna-! 
czane są na budownictwo no­
wej epoki. ZSRR walcząc o 
prawdziwy pokój, dokumen­
tuje swe dążenia ciągłą, wspa 
nizlą, bohaterską pracą i osią 
gnięciami, służącymi postępo 
wi 1 dobru ludzkości.

Efb«

*tr. 2 S Ł O W  O

J a n  Rynas

z którym wyruszyła w 
teren dolnośląski ekipa 
artystyczna z jednym z 
najlepszych konferan-
satyrykiem Stefanem So­
leckim.

Piękna, polska jesień w

śniu ł październiku. To

przepełnione ludźmi pro 
cv, przybywającymi na 
odpoczynek.

Dobrze się stało, ie licz 
ne imprezy „Artosu" 
jak zespół Sojeckiego
noszą wczasowiczom kul 
turalną rozrywkę.

W programu „Czai na
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Marian Stemar

Plan Sześcioletni zmieni oblicze
wszystkich kopalń dolnośląskich

Węgiel Dolnejo Śląska — 
to wysokowartościowy węgiel 

koksujący, jakiego nie wydoby 
wają inne ̂ kopalnie polskie. 
Jego wartość dla nasiej gospo 
darki narodowej jest olbrzymia. 
Dzięki pokładom węglowym Boi 
n ĝo Śląska produkujemy bo­
wiem najlepsze gatunki koksu 
przemysłowego, m. śn. koks 

hutniczy. A my właśnie rozbu 
dowujemy nasz przemysł hut­
niczy — tworzymy Nową Hute, 
a więc koksu hutniczego będzie 
my potrzebować coraz więcej.

Całe 3 proc. w gospodarce 
faszystowskich Niemiec stano­
wił węgiel dolnośląski.

Polityka baronów węglowych 
spychała kopalnie dolnośląskie 
na ostatni plan forytując baze 
wojennego przemysłu — Zagłę­
bie Ruhry. Pociągnęło to za so­
bą zupełne zaniedbanie mecha­
nizacji kopalń Dolnego Śląska. 
Wydobywano tu węgiel sposo­
bami niemal pierwotnymi.

W gospodarce polskiej węgiel 
dolnośląski jest podstawą prze­
mysłu koksowniczego. Rola je­
go jest doniosła, a rozwój ko- 
jjalń zagwarantowany. Oczywi­
ście pierwsze lata pioniersikiej 
gospodarki i okres planu trzy­
letniego — nie nadrobiły ciągną 
cych się od dziesiątków lat za­
niedbań. Ale olbrzymi rozmach 
inwestycji przewidzianych pla­
nem 6-letnim. doprowadzi ko- ■ 
palnie dolnośląskie do stanu, 

.w którym przy wzroście wydaj 
ności pracy o 45 proc. — wy­
dobycie węgla będzie można 
zwiększyć o 4.560 ton dziennie!

PODSTAWĄ WSZYSTKICH 
■PLANÓW — ELEKTRYFIKA­

CJA
— Elektryczność to rzadki 

rość w naszych dzisiejszych ko 
palniach — mówi główny inży­
nier mechanik DZPW ob. Ki- 
jonka. Pod koniec 1955 r. będzie 
całkiem inaczej. Powietrzem pę 
dzone będą jedynie młotki od­
budowy i udarowe, komplety 
wiertnicze, małe pompy, małe 
•kołowroty podsadzkowe. Reszta 
maszyn poruszana bedzie ener­
gią elektryczną...

Zelektryfikowanie kopalń jest 
więc kluczem do bram mecha­
nizacji. Niema mowy o poster 
pie, o unowocześnieniu metod 
wydobycia bez całkowitej elek­
tryfikacji.

Nie zmarnowano ośmiu mie­
sięcy pierwszego roku Planu 
6-letniego w DZPW — na roz­
ważaniu zadań i problemów 
elektryfikacji. Plan realizowa­
no w pełnym tempie; Zełektry- 
f i kowano już w kop. „Mieszko" 
poziom 5-ty na przestrzeni

1700 m i poziom 9-ty w kopal­
ni „Victoria“ na trasie 3000 m. 
Roboty przygotowawcze do elek 
tryfikacji dalszych poziomów

W przyszłym roku zelektry­
fikowany będzie na przestrzeni 
2.100 m Poziom 7-my w kopalni 
„Mieszko" i wielka trasa prze-- 
kopu łączącego szyb „Barbara" 
— centralny szyb kopalni „Vic- 
toria" — z szybem „Witold" w 
Gorcach. Szyb ten już pracuje,, 
transportując węgiel wagonami 
kolejowymi.

Przy wydobyciu węgla pogłę 
bia się równocześnie głębokość 
szybu. Gdy wydobycie dojdzie 
do poziomu, na którym ukoń­
czono już przebicie łączące „Wi 
tolda" z „Barbarą" — chodnik 
łączący będzie już całkowicie 
zelektryfikowany. Skończą się 
wówczas w większości kłopoty 
kopalni „Victoria“ i trudności 
w wykonywaniu planów wydo­
bycia. Wspaniały, koksujący 
węgiel z „Witolda" wyrówna 
niedobory z innych szybów. 
„Victoria“ zacznie przekraczać

GDY ZNIKNĄ DIESLE...
„Diesle są zakałą naszych ko­

palń" — mówią często mecha­
nicy. Najwięcej złorzeczą loko­
motywom napędzanym ropą 
górnicy kopalni „Mieszko". 
Diesle niejeden raz dały się we

znaki gornikom tej kopalni. 
Powolne, psujące się, przesta­
rzałe lokomotywy potrafiły już 
nieraz udaremnić największe 
wysiłki górników, uniemożli­
wiając wykonanie planów wy­
dobycia. Niewielka wydajność 
lokomotyw pędzonych ropą do­
prowadza do „białej gorączki" 
pracowników odstawy urobku.

W Planie 6-letnim Diesle 
ziiikną. Gdy wyjedzie na po­
wierzchnie ostatnia pędzona ro­
pą lokomotywa, wówczas be- 
dziemy mogli stwierdzić z zado 
woleniem, że elektryfikacja ko­
palń została w pełni przeprowa

1 ELEKTROWÓZ = 5 DIESLI
Na zelektryfikowanym 5-tym 

poziomie kop. „Mieszko" i 9-tym 
w kopalni ,Victoria“ pracują 
już lokomotywy elektryczne. 
Każda z nich wykonuje prace 
conajmniej pięciu Diesli. Szyb­
kie, silne i niezawodne, ułatwia 
ją one transport i likwidują nie 
bezpieczeństwo powstawania 
wąskiego gardła przy odstawie 
urobku.

Produkujemy te lokomotywy 
w krajowych zakładach. Ale pro 
dukujemy lokomotywy o typie 
standartowym, zgodnym z wy­
maganiami wszystkich kopalń 
w Polsce.

Wszystkich?... Nie! Jedna ma 
inne wymagania. Właśnie w za­
głębiu dolnośląskim znalazła się 
ta kapryśna kopalnia. Jest nią 
kopalnia „Nowa Ruda".

Nie przypuszczano w Nowej 
Rudzie przed dziesiątkami lat, 
że w jej chodnikach przyjdzie 
kursować polskim elektrowo­
zom: budowano więc tu chod­
niczki tak wąskie, że lokomo­
tywa w nich się nie mieści. 
Przed konstruktorami DZPW 
postawiono zadanie rozwiązania 
tego problemu.

Konstruktorzy je rozwią­
zali. Z lokomotyw rop­
nych w „Nowej Rudzie" usunię 
ty będzie silnik Diesla, i po 
przebudowaniu urządzeń napę­
dowych wstawiony* zostanie sil­
nik elektryczny. Powstana no­
wego typu lokomotywy elektry 
czne - dziwolągi; spełnią one 
swe gadania nie gorzej, niż ory

Elektryfikacja obejmie nie­
mal wszystkie urządzenia. Czy
oznacza to, że zużycie powietrza 
się zmniejszy? Bynajmniej! Na­
wet jeden z największych kom­
presorów świata, pracujący 
dziś w DZPW nie wystarczy na 
przyszłość.
 ̂ Ale o tym w następnym ar­

U dzia ł s zk ó ł
Golsiega ŁSSąska
(Dokończenie ze str 3-ej)

z nią ściśle, pozwala z jednej 
strony na lepsze wyposażenie 
■szkół, z drugiej — na zrozumie 
mie przez młodzież zasad pracy 
i współzawodnictwa na fabryce. 
Wspólne odwiedziny, wsipólne 
imprezy więź tę umocnią je­
szcze bardziej.

Powiatowe konferencje nau­
czycielskie na terenie wojewódz 
twa wrocławskiego przyniosły 
poważny dorobek. Wykorzysta­
nie tego dorobku, usuniecie za­
niedbań i braków, pełne wyko­
nanie zadań, jakie stawia przed 
naszym szkolnictwem Plan 
'Sześcioletni — pozwoli na przed 
terminowe wykonanie tego Pla

Aby jednak tak się stało, mu 
eimy stale pamiętać o tym, ż» 
kadry są najcenniejszym * 
Wszystkich, kapitałem, że szkoła 
— jest kuźnia kadr.

Leszek Golińskl

FACHOW CY POSZUKIW AĆ!
2 księgowych (biegłych), 1 siłę biurową ze
twórcze Ogniw i Baterii, Wrocław, Gen. Sikor- 
przyjmie natychmiast Auto-Baza Związku 
Spółdzielni Pracy. Zgłaszać się: Auto-Baza 
ZSP, Rynek 11/12
Kierownika, magazyniera i innych pracowni­
ków umysłowych i fizycznych zaangażuje 
P. P. Wyodrębnione Centrala Zaopatrzenia 
Szkół „Cezas" Warszawa — Al. Szucha 25, 
tel. 7-19-49 — dla powstającego Wojewódzkie­
go Rejonowego Biura we Wrocławiu. Zgłosze­
nia z ofertami lub osobiście do dnia 9 wrześ­
nia r.b. p.a. Wrocław — „Grand Hotel1' ul. Ge­
nerała Świerczewskiego odo ob. M. Roszkowskie­
go, w godz. od 16 do 17. Uwaga: Osoby mo­
gące wskazać lokale na biura, magazyny i sa­
lon sprzedaży przyjęci będą w , pierwszej ko­
lejności. K-2888

UNIEWAŻNIAM odcinek

wydany° ^przez^Ur?ąd 
Śląski .̂ W aW°py2938 
UNIEWAŻNIAM kartę re

nâ narwisk® ̂ M^Edward

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Żelazko Jó­
zef, Dzwigosz gm. Uda­
nin pow. Środa Śląska^

SKRADZIONO odcinek zameldowania, legityma­
cję Zw. Zaw., książeczkę
Ruska 32/33 m. 12, Opa- 
rowska Anna. 5306
UNIEWAŻNIAM legityma 
cję i przepustkę Pafawag. 
Kaszewski Józef. 5304
ZGUBIONO odcinek ża­
rową,̂  zaświadczenie Teje

UNIEWAŻNIAM zgubio­
nej zwolnienie êd̂ śłtiżby

gity mac j ę^TPPRWf  ̂ ram- 
Kościuk Władysław, Bar- 

ZGUBIONO książeczkę

szoferskiej, Kasperowicz 
Wacław, Stalina 104. 5325 
SKRADZIONO ̂ dowód̂  ko

cfętT.SP̂ ,̂ °,!zMP‘̂ 1 wez-

ZGUBIŁEM 3. IX. czarny
dolarów, Z5,500erzł,ąClegity- 
mację Zk. Zaw., Służby 
Zdrowia, Izby Lekarskiej
weeki. Grabiszyńska 105.
Dokumenty unieważniam.

ZGUZIONO świadectwo 
szkolne, legitymację ZMP
Jańczak Czesław. 5331

0 & 0 S Z E H I J I  D R 0 B B E
UNIEWAŻNIAM legitym. 
na nazwisko Ĵ nik Heiê

SKRADZIONO we Lwów 
ku SI. odcinkî  meldunko

Kry^na^MJózef, Marfanl 

ZGUBIONO  ̂  ̂książeczkę

kat.t\l,PlegUymac?ę°Ubez 
pieczalni i Ẑwiązku Za-

UNIEWAZNIAM świadec
SI.Nakłady E?ektr.6wita 
towicacĥ  na ̂ nazwisko ob. 
zafwiadczenie °r’ wydane 
przez zakład pracy OSSO w Opolu i książeczkę woj 
skową RKU Będzin. 5316 
UNIEWAŻNIAM zagubio
wą, legitymację Zw. Za­wodowych,  ̂odcinek za-

POSAD
POSZUKUJĄ

SAMOTNA inteligentna

wo^Polskie" pod N̂r

WOLNE P^SAPy
POTRZEBNA natych-

POTRZEBNA pomoc do-

LOKALE

ZWRÓCĘ za retnont za 
dwa pokoje z kuchnią, 
łazien̂ ą̂  I p. Ŵiad. L.

MIESZKANIE —  ̂pokój

STUDENTKA' ‘ poszukuję

obojętna. Zgłoszenia .pod

2 POKOJE kuchnię za­
mienię na , mniejsze,

STUDENT wyższych lat 
poszukuje' pokoju. Zgł. 
„Słowo Polskie" pod „So lidny“. 5320

POSZUKUJĘ mieszkania

« S S rn S :kie same na Wybrzeżu. 
Hotel Polonia pok. 209 
codziennie godz. 17—18.

RÓŻNE

3. IX. ZGUBIONO teczkę 

za wynagrodzeniem, Wią-- 

ZAGINĄŁ_ szary wilczur 

Mk?afer0i l 8̂ piętro. K°5296

Listy do „Słowa"
Matowy „Promień”

Pasta do butów w... płynie
„Kupiłam białą pastą do 

obuwia, wyprodukowaną w je 
leniogórskiej Fabryce Prze­
twórczo - Tłuszczowe! °  za­
chęcającej nazwie „Promień". 
Okazało się jednak, że „Pro­
mień" nie nadaje się do na­
dawania butom odpowiednie­
go połysku: a) dlatego, że do 
otwarcia pudełka trzeba było 
użyć klucza do konserw i 
b) dlatego, że w pudełku znaj­
dowała się nieokreślona ciecz.

Przypuszczając, że pasta to 
piła się pod wpływem ciepła, 
wystawiłam więc na noc pu­
dełko za okno. Gdy i to nie 
zmieniło jej wyglądu, włoży­
łam ją do zimnej wody i prze 
chowuję do dziś. Czyszczenie 
butów połączone jest dziś z

wyławianiem „Promienia* ł  
wody.

Nie mogę zrozumieć — pl , 
sze dalej nasza czytelniczki 
— dlaczego jeleniogórska F* 
bryka Przetwórczo - Tłusz. 
czowa nie sprawdziła jakości 
produkowanej przez siebie pi 
sty i wypuściła na rynek nii 
nadający się do użytku pro­
dukt. A może istnieją dwa r< 
dzaje pasty „Promień": letn 
i zimowy; tak, jak rozkład ja. 
zdy PKP"?

Pasta, rzecz oczywista, po< 
winna być jednakowo dobri [ 
tek w Iccle jak i w zimie f 
Przypuszczamy też, że Fabry., 
ka Przetwórczo - Tłuszczów* 
usunie braki w produkował'

Młodzież szkolna musi zrozumieć
że do jazdy tramwajowej służq wagony

Rozpoczął się nowy rok 
szkolny. Tysiące młodzieży 
przejeżdżają tramwajami do 
szkól. Codziennie jesteśmy
świadkami przejazdów tej mlo 
dzieży na stopniach i zderza­
kach.

Otó co na ten temat pisze 
jeden z nauczycieli wrocław­
skich szkół zawodowych:

„trzeba wydać zdecydowa­
ną walkę wybrykom pewnej 
części młodzieży szkolnej, któ 
ra jazdę na ' stopniach tram­
wajowych traktuje jako ga- 
łęź sportu wyczynowego. Ileż 
bowiem wypadków spowodo­
wanych nieostrożnością notu­
ją corocznie kroniki miasta.

Tej walki sami nauczyciela 
nie są w stanie doprowadzić 
do końca. Muszą oni spotkać 
się w niej z pomocą kół szkol 
nych ZMP, ZHP jak również 
rodziców 1 aktywistów mło­
dzieżowych, gdyż jej celem

jest zachowanie zdrowia i ży-* 
cia młodzieży.

„Wydatną pomoc przyniesie 
tej kampanii właściwe usto­
sunkowanie się pracownikó^ 
tramwajowych i Milicji Oby* ; 
watelskiej — do tej częscł 
młodzieży, która nie podpoV 
rządkowuje się wskazówkom 
rodziców, nauczycieli czy ko-ł 
lęgów":

Pragniemy wyrazić przekor 
nanie, że list naszego czytcW 
nika stanie się przedmiotertf 
rozważań rodziców. nauczycW 
li i organizacji młodzieżo-. 
wych. Wierzymy też, ie przjj 
wsnółndziale pracownikom
MZK i MO znikną ze stopni f  
zderzaków tramwajowych
uczniowie szkół wrocławskich*

Sądzimy, iż młodzież, zrozaj 
miawszy niewłaściwość swo-; 
jego postępowania, przestani* 
wreszcie jeździć na stopniach*

Ksiespossissiei Saisnawi donaszii
Wczasy w Dusznikach-Zdro 

ju — pomimo września — 
upływają pod znakiem bez­
troski i  spokoju. Wspaniały 
klimat i d/iskonałe wyżywie­
nie w domach wypoczynko­
wych FWP stwarzają atmo­
sferę, w której wczasowicze 
nabierają sił do dalszej pra­
cy.

-  Zarząd 'Uzdrowiska "śtara 
się również o dostarczenie 
wczasowiczom kulturalnej roz 
rywki. Codziennie odbywają 
się w parku zdrojowym kon­
certy, często występy „Arto- 
su“ i zespołów świetlico­
wych; urozmaicają one bar­
dzo przyjemnie pobyt na wcza

Na Specjalne uznanie zasłu­
gują przebywający ostatnio 
na urlopie w Dusznikach 
członkowie zespołu świetlico­
wego przy' Fabryce Celulozy 
i Papieru w Kaletach; urzą-

Odpswiedza Redoksji
R. K., Legnica — radzimy 

zwrócić się do Rady zakłado­
wej instytucji, w której pra­
cujecie.

Wiesław Pawlicki — mate­
riał dobry, wykorzystany.

Jadwiga P. — prosimy o po 
danie dokładnego adresu. Tyl 
ko wtedy będziemy mogli in 
terweniować.

dzili oni wieczór pieśni reww 
lucyjnych i ludowych, wyka-, 
żując należyte zrozumienie ale 
cji kulturalno - oświatowej 
na. wczasach".

Milo jest, wśród głosów kry, 
tyki, które przeważnie odzy­
wają się w naszej rubryce, 
opublikować tak przyjemny 
list.

»  C z y t e l n i k  «
WKRÓTCE UKAŻA SIĘ

Biblioteka w Prenumeracie 
Andre Stil 

WOLA I GNIEW 
Str. 167 zł 200

Biblioteka Stuzłotowa 
Takidżi Kobajaszi 

POŁAWIACZE KRABÓW 
Str. 148 zł 100

M. A. Gremiacki 
ILJA

ILJICZ MIECZNIKÓW 
Jeeo życie i dzieło 

Str. 127 zł 120
DLA DZIECI MŁODSZYCH 

Teodor Bujnicki 
MAJÓWKA W AFRYCE 

Str. 20_______ zł 90
Teksty Rosyjskie 

„Czytelnika"
Zeszyt czwarty 

(L. LERMONTÓW — 
MCYRI)

Str. 38 zł 70

„Jeżeli ja — mówił do siebie — przez zmarnowanie jednego 
‘wieczora narobiłem tyle zamętu w sklepie, to niby_ — jakiego 
zamętu w interesach narobi Stach, który marnuje dziś dnie 
i tygodnie na teatry włoskie i zresztą — nawet nie wiem na 
co?...“

W tej chwili jednak przypomniał sobie, że w sklepie z jego 
■winy zamęt jest niewielki, prawie go nie ma i że interes han­
dlowy w ogóle idzie świetnie. Nawet co prawda, to i sam Wo­
kulski, pomimo dziwnego trybu życia, nie zaniedbuje obowiązków 
kierownika instytucji.

„Ale po co on chce uwięzić dziewięćdziesiąt tysięcy rubli 
w murach?... Skąd się i tu znowu biorą ci Łęccy?... Czyliżby... 
Eh! Stasiek taki głupi nie jest...“
; Swoją drogą niepokoiła go myśl kupna kamienicy.

— Zapytam się Henryka Szlangbauma — rzekł wstając od 
kantorka. ______

W oddziale tkanin, mały, zgarbiony Szlangbaum, z czerwo­
nymi oczyma i wyrazem zajadłości na twarzy, kręcił się jak 
ewykle skacząc po drabince albo nurzając się między sztukami 
perkalu. Tak już przywykł do swojej gorączkowej roboty, że 
choć nie było interesantów, on ciągle wydostawał jakąś sztukę, 
odwijał i zawijał, ażeby następnie umieścić ją na właściwym 
miejscu.

'  Zobaczywszy pana Ignacego Szlangbaum zawiesił swoją 
jałową pracę i otarł pot z czoła.

— Ciężko, co?... — rzekł.
— Bo po co pan przekładasz te graty, skoro nie ma gości 

w sklepie? — odparł Rzecki.
— Bah!... gdybym tego nie robił, zapomniałbym, gdzie co 

Jeży... stawy zaśniedziałyby w członkach... Zresztą — jużem 
przywykł... Pan ma jaki interes do mnie?...

Rzecki stropił się na chwilę.
. — Nie... Tak chciałem zobaczyć, jak panu tu idzie — odpo­

wiedział pan Ignacy rumieniąc się, o ile to było możliwe w jego

„Czyżby i on mnie posądzał i śledził?... — błysnęło w głowie 
Szlangbaumowi i gniew go ogarnął. — Tak, ma ojciec rację... 
Dziś wszyscy huzia! na Żydów. Niedługo już trzeba będzie za­
puścić pejsy i włożyć jarmułkę..."

„On coś wie!“ — pomyślał Rzecki i rzekł głośno:
— Podobno... podobno szanowny ojciec pański kupuje jutro 

kamienicę... kamienicę pana Łęckiego?... '
— Nic o tym nie wiem — odpowiedział Szlangbaum spu­

szczając oczy. — W duchu zaś dodał:
„Mój stary kupuje dom dla Wokulskiego, a oni myślą i pew­

nie mówią: ot, patrzajcie, znowu Żyd, lichwiarz, zrujnował 
jednego katolika i pana z panów...“

„Coś wie, tylko gadać nie chce — myślał Rzecki. — Zawsze 
Żyd...“

Pokręcił się jeszcze po sali, co Szlangbaum uważał za dalszy 
ciąg posądzeń i śledzenia go i wrócił do siebie wzdychając.

„To jest okropne, że Stach ma więcej zaufania do Żydów, 
aniżeli do mnie...“

„Po co on jednak kupuje ten dom, po co wdaje się z Łęcki­
mi... A może nie kupuje?... Może to tylko pogłoski?..." _

Tak się lękał uwięzienia w murach dziewięćdzięsieciu ty­
sięcy rubli gotówki, że cały dzień tylko o tfm myślał. Byia 
chwila, że chciał wprost zapytać Wokulskiego, ale — zabrakło 

i u.u odwagi.
| „Stach — mówił w sobie — wdaje się dziś tylko z panami, 
i a ufa Żydom. Co jemu po starym Rzeckim!..."

Więc postanowił pójść jutro do sądu i zobaczyć, czy na- 
1 prawdę stary Szlangbaum kupi dom Łęckich i czy, jak mówił 
Klejn, dolicytuje go do dziewięćdziesięciu tysięcy rubli. Jeżeli to 
się sprawdzi, będzie znakiem, że wszystko inne jest prawdą.

W południe wpadł do sklepu Wokulski i zaczął rozmawiać 
z Rzeckim wypytując go o wczorajszy teatr i o to: dlaczego 
uciekł z pierwszego rzędu krzeseł, a album kazał doręczyć 
Rossiemu przez Pifkego. Ale pan Ignacy miał w sercu tyle żalów 
i tyle wątpliwości co do swego kochanego Stacha, że odpowiadał 
mu półgębkiem i z nachmurzoną twarzą.

Więc i Wokulski umilkł i opuścił sklep z goryczą w duszy.
— Wszyscy odwracają się ode mnie — mówił sobie — nawet 

Ignacy... Nawet on... Ale ty mi to wynagrodzisz!... — dodał już 
na ulicy, patrząc w stronę Alei Ujazdowskiej.,

Po wyjściu Wokulskiego ze sklepu, Rzecki ostrożnie wy­
pytał się „panów", w którym sądzie i o której godzinie od bywaj ij. 
się licytacje domów? Potem uprosił Lisieckiego o zastępstwo na 
jutro między dziesiątą z rana a drugą po południu i z podwojn£ 
gorliwością zabrał się do swoich rachunków. Machinalnie (choo 
bez błędu) dodawał długie jak Nowy Świat kolumny cyfr, a w 
przerwach myślał: . ,

„Dzisiaj zmarnowałem blisko godzinę, jutro zmarnuję z pięo 
godzin, a wszystko dlatego, że Stach więcej ufa Szlangbaumom, 
aniżeli mnie... Na co jemu kamienica?... Po jakiego diabła w daj a 
się z tym bankrutem Łęckim?... Skąd mu strzeliło do łba latać 
na włoski teatr i jeszcze dawać kosztowne prezenta temu przy­
błędzie Rossiemu?..." . , , .

Nie podnosząc głowy od ksiąg siedział przy kantorku da 
szóstej, a tak był zatopiony w robocie, że już nie tylko nie 
przyjmował pieniędzy, ale nawet nie widział i nie słyszał gości, 
którzy roili się i hałasowali w sklepie jak olbrzymie pszczoły; 
w ulu. Nie spostrzegł też jednego najmniej spodziewanego gościa, 
którego „panowie" witali okrzykami i głośnymi pocałunkami.

Dopiero gdy przybysz stanąwszy nad nim krzyknął mu

— Panie Ignacy, to ja...
Rzecki ocknął się, podniósł głowę, brwi i oczy w gorę i zo­

baczył Mraczewskiego... .
— Hę?... — spytał pan Ignacy przypatrując się młodemu 

elegantowi, który opalił się, zmężniał, a nade wszystko utył.
— No, co... no, co słychać?... — ciągnął pan Ignacy podając 

mu rękę. — Co z polityki?... .
— Nic nowego — odparł Mraczewski. — Kongres w Berlinia 

robi swoje, Austriacy wezmą Bośnię.
— No, no, no... żarty, żarty!... A o małym Napoleonku co 

słychać?
—Uczy się w Anglii w szkole wojskowej i podobno kocha 

się w jakiejś aktorce...
— Zaraz kocha się!... — powtórzył drwiąco pan Ignacy.

A do Francji nie wraca?... Jakże się pan miewasz?... Skądeś si« 
tu wziął?... No, gadaj, prędko — zawołał Rzecki wesoło, ude­
rzając go w ramię. — Kiedyżeś przyjechał?...

— A, to cała historia! — odpowiedział Mraczewski rzucają* 
się na fotel. — Przyjechaliśmy tu dziś z Susinem o jedynastej.. 
Od pierwszej do trzeciej byliśmy z nim u Wokulskiego, a 7*  
trzeciej wpadłem na chwilę do matki i na chwilę do pani Staw­
skiej... Pyszna kobieta, co?... (Dalszy ciąg nastąpi)

Str. ?
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SPRZEDAM meble, Jadał
wIlb?zyihniItairykUZd?6<:' 
Chałubińskiego**1!^ m.r 5!

SPRZEDAM — tanio me- 
biurko yP—lnK’i ,ku?hPiĘ’ 
5/5, .godz. 16—19. 5310
SPRZEDAM dwie prote- 
gr męskie. Sępolno, ul.
STREP̂ TOMECYŃĘ ̂  ku-

PIECYK gazowy kupie,
. ^  1 1, 11

MEBLE, sypialnię, Jadal- 
nlę, kuchnię okazyjnie sprzedam, Curie Skłodow
Skiej 35/3.__________5530
SPRZEDAM tanio gabi- 
szcźególnê  Grabiszyńską
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Delegaci Korei na polskiej wsi
Najmilsi goście Dolnego Śląska 
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Szkoły Dolnego Ś!ąska 
w bitwie o Plan Sześcioletni

' ' : ;. , -

klasowego, usiłującego wszelki­
mi sposobami i metodami pod­
ważyć zaufanie mas do szkół 
tepedowskich. do nowegd pro- 
Rramu nauczania.

Czeeoż to sie nie opowiadało 
na ucho! I o internatach (jako 
próbie rozbijania rodziny!) i o 
jakichś zobowiązaniach, które

nieśli ze szkoły zasób przeży­
tych, burżuazyjnych poglądów 
i metod ideologicznych, tak jak 
nie potrzeba teoretyków, któ- 
rzyby nie potrafili sobie pora­
dzić z najelementarnieiszymi 
zagadnieniami praktycznymi, 
jakie na nich czekają przy war

B E
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szkolnictwie ponadV 7.000 mło­
dych absolwentów liceów pe­
dagogicznych.

Wyłania sie tutaj zagadnienie 
drugie, drugi poważny brak i 
zadanie, polegające na zapobie­
żeniu tym brakom.

W szkolnictwie obserwujemy 
wciąż jeszcze niedostateczny

E ^C H łk ic? S l(11
i

dal na,Dolnym Śląsku, we Wro 
cławiu wypadki, że wszystkie 
przedmioty były wykładane, a 
tylko na lekcjach, wchodzą­
cych w zakres leninizmu-marksi

Dlaczego?
Czy możemy wymagać od 

uczniów opanowania nowego

1SS1Smi
zarazić się ich praeŷ
szczegółowo rozpatrywać te za­
dania, które staną do wypełnie 
,nia przed absolwentami wszyst 
kich szkół w dalszych latach 
Planu — wtedy, gdy dzisiejsi 
uczniowie opuszczą mury szkol 
ne, aby Plan Sześcioletni dalej

2) Socjalistyczna dyscyplina

j

niestety, czasem Zaniedbana 
(przynajmniej na naszym tere­
nie) działalność opiekuńcza roz 
nych zakładów pracy nad szko­
łami. Zbliża to kadry nasze] 
przyszłej inteligencji ludowe] 
do klasy robotniczej, wiąże 1« 

(dokończenie na str. 4-e{)
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AAIeksander Zawadzki
Wicepremier Rządu R. P.

Rady Narodowe
-  organa władzy państwowej

Niebawem odbędą się w kra­
ju wybory do Rad Narodowych, 
przeprowadzane na podstawie po

•

do socjalizmu że r; y są naj-
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Poniższy artykuł, który po­
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Pułkownik Kan-Huk:
^Będziemy korzystoć z waszych doświadczeń 

pokojowej pracy w swej ojczyznie«
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Ogólnokrajowa 
konferencja
dyskusyjna
działaczy sportowych

Redacja „Dziennika Łódzkie­
go“ zorganizowała ogólnokra­
jową konferencję dyskusyjną 
w sprawie podniesienia kultu­
ry w piłkarstwie polskim.

W obradach udział wzięli: 
przedstawiciel Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej — 
Nawrocki, przedstawiciel PZ 
PN — Sawicki, prezes Klubu 
Sprawozdawców i Publicystów 
Sportowych — ret1. Gołębiow­
ski; poza tym działacze .epole­
towi Łodzi i prasa sportowa z 
terenu całego kraju.

Po zagajeniu zebrania przez 
redaktora naczelnego „Dzien­
nika Łódzkiego"  — Chmielew­
skiego, podstawowy referat na 
temat „Walka o kulturalne za­
chowanie się widzów i zawod­
ników w sporcie wyczynowym" 
wygłosił kpt. ŁOZPN — Kry- 
siak.

Koreferat wygłosił przewod­
niczący WKKF w Łodzi — 
mgr Nonas. Po czym rozpo­
częła się ożywiona dyskusja, 
w której poddano szczegółowej 
analizie przyczyny, z których 
wynikają awantury na bo­
iskach ' i salach sportowych, 
stawiając równocześnie kon­
kretne wnioski w ĉ lu zara­
dzenia temu.

Dyskusję podsumowali dyr. 
Nawrocki i red. Kaczmarek.

Na zakończenie zebrani u- 
ehwalili rezolucję, w której 
m. in. czytamy:

„W obliczu wydarzeń polity­
cznych wielkiej wagi, w obli­
czu zadań, jakie przed kulturą 
fizyczną postawił Plan 6-letni, 
w obliczu osiągnięi w ' walce o 
sprawiedliwy pokój na świecie, 
które na obecnym etapie pod­
sumował I  Polski Kongres Po­
koju w Warszawie — narada 
stwierdza, że umasowienie kul­
tury fizycznej w Polsce Ludo­
wej osiągniemy na drodze wal­
ki o pokój, postęp i socjalizm.

W związku z tym narada po­
stanawia m-zyjąi wytyczne re- 
fetntu i dyskusji i jako- Wnio­
ski do dalszego opracowania, 
do czego powołani są wszyscy 
świadomi działacze komórek 
organizacyjnych ruchu sporto­
wego. Konferencja wzywa 
wszystkie ŁZS-y, koła sporto­
we przy zakładach praey, klu­
by, piony i związki sportowe 
do współzawodnictwa w pod­
niesieniu kultui-y sportu do po­
ziomu, godnego Polski hudo- 
wej — dążącej do socjalizmu."

S io w o m s t f iM m

Rozdanie nagród uczestnikom wyścigu kolarskiego 
no I Kongres Pokoju

„Wyścig kolarski na I Polski 
Kongres Pokoju" zadokumen­
tował dalszy aktywny udział 
sportu polskiego w walce prze­
ciwko podżegaczom wojennym, 
w walce o utrwalenie świato­
wego pokoju. Wyścig ten był 
jeszcze jednym dowodem łącz­
ności sportowców polskich z 
całym narodem w budowie no­
wej, szczęśliwej i sprawiedli­
wej Polski Ludowej" — powie­
dział wiceprzewodniczący CE 
ZZ — Burski, zagajając uro­
czyste rozdanie nagród uczest­
nikom wyścigu.

Rozdanie nagród, które od­
było się w lokalu CEZZ w 
Warszawie, zgromadziło wszy­
stkich uczestników wyścigu, 
działaczy sportowych i zapro­
szonych gości.

Po powołaniu prezydium, do 
którego weszli m. in. sekretarz 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — Dodin, sekr. GKKF 
— Kosman oraz zawodnicy Sa- 
łyga i Malinowski, krótkie

przemówienie wygłosił sekr. 
PKOP — Dodin, dziękując 
uczestnikom za udział w wyści­
gu, który miał doniosłe zna­
czenie w propagowaniu idei 
pokojowych, będących dąże­
niem całego narodu polskiego 
i wszystkich ludzi pracy na 
całym świecie.

Następnie odbyło się wrę­
czenie nagród. Za zwycięstwo 
w klasyfikacji zespołowej w ka 
tegorii A drużyna Gwardii o- 
trzymała statuetkę — dar Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju, oraz puchar ufundowany 
przez społeczeństwo Jeleniej 
Góry. Zwycięski zespół w kat. 
B — Gwardia II otrzymała na 
grodę GKKF — puchar kry­
ształowy. Ponadto wręczono 
szereg cennych nagród indy­
widualnych.

Na zakończenie uroczystości 
przedstawiciele zrzeszeń, które 
zajęły trzy pierwsze miejsca w 
lekkoatletycznych mistrzo­
stwach CEZZ, otrzymali z rąk 
wiceprzewodniczącego CEZZ—

Mecz zapaśniczy
Paiawng-Flota Gdańsk

W nadchodzącą niedzielę od 
będzie się na stadionie Pafawa 
gu ciekawy mecz zapaśniczy

Pociąg popularny 
na mecz
Ognlwo-Górnik

ZS Ogniwo organizuje na 
mecz Ogniwo — Górnik B. Ka 
mień, który odbędzie się w 
dnia* 24 tmr*w "WSfbrzychu 
specjalny pociąg popularny. 
Zapisy przyjmuje się w se­
kretariacie-klubu • przy ul;'Po 
dwale Oławskie 2. oraz w za­
kładzie fotograficznym „Ro­
ma" uL Gen; Swierczewslcie-

Cena przejazdu w obydwie 
strony wyniesie około 370— 
zł. Wyjazd nastąpi w dniu 24 
bm .w godz. 8-ej;' powrót o- 
godz. 21-ej. (N)____________

pomiędzy WKS Flotą Gdańsk 
i miejscowym Pafawagiem. 
Spotkanie to zapowiada się 
niezwykle ciekawie, ponieważ 
goście posiadają w swoich sze 
regach kilku doskonałych za­
wodników.

Gospodarze przeciwstawiają 
im swój najsilniejszy skład z 
mistrzem Polski Smólem i 
wicemistrzem Krysmalskim.

Mecz ten będzie ostatnią pró 
bą zapaśników Pafawagu 
przed czekającymi ich wąllta- 
-mrur Rdze. FBtzątek zawodów 
o godz. 18-ej.

Finaliści mistrzostw Wmszawy 
w tenisie

We wtorek "na ' kortach 
CWKS odbyły się dalsze spot 
kania o mistrzostwo Okręgu 
.warszawskiego w tenisie.

W finale gry pojedynczej 
Radzio odniósł duży sukces, 
wygrywając z Olejniszynem 
6:4, 6:2, 6:0. Decydujące spot­
kanie o tytuł mistrza Warsza 
wy rozegra Radziio w środę 
z Wł. Skoneckim.

W środę odbędzie się rów­
nież finałowe spotkanie w 
grze podwójnej. W rozegra­
nych we wtorek półfihałach 
para Olszowski — Bełdowski 
wygrała z parą Trechciński — 
Jastrzębski 6:4, 6;4. a Bucha- 
lik i Romaniuk odnieśli w

tym samym stosunku zwycię­
stwo nad parą Sowiński — 
Kosiński.

Suszka, pogromca Bazarnika,
na mistrzostwach pięściarskich 

ZS „Stal"

Burskiego nagrody pieniężne,
przeznaczone na dalszy rozwój 
lekkoatletyki wśród sportow­
ców związkowych: Kolejarz — 
2,5 mil. zł, Budowlani — 1,5 
mil. zł i Spójnia — 1 mil.'zł.

Wspaniały rozwój kola sportowego
przy wrocławskiej Fabryce Wodomierzy

Przy Fabryce Wodomierzy 
powsipło przed paroma mie­
siącami koło sportowe. Przy­
dzielony tam przez Okręgową 
Radę Kultury Tizycznej i 
Sportu instr. w. f. absolwent 
SWF Klamut, zabrał się od 
razu energicznie do pracy.

W pierwszym rzędzie zazna­
jomił się z dotychczasową 
działalnością koła, zwracając 
baczną uwagę na jej dotych­
czasowe błędy. Entuzjazm ja­
ki cechował przy pracy człon­
ków koła, dopomógł mu znacz­
nie, w usunięciu błędów i o-

Givnidio(Kr) - Hornik (Szomfc.) 4:1
w meczu o mistrzostwo ligi

W meczu o mistrzostwo I Li­
gi leader tabeli Gwardia Kra­
ków pokonała drużynę Górnika 
z Szombierek 4:1 (1:0).

Do przerwy mecz był niecie­
kawy. Dopiero od 17 min. po 
przerwie tj. od momentu zdo­
bycia wyrównawczej bramki 
przez Sobka, zwycięzcy wzmoc­
nili tempo i uzyskali w krót­
kim okresie trzy bramki ze

Komianlkniy
W dniu 10 bm. upływa osta 

teczny termin, do którego 
Akademickie Zrzeszenie Spor­
towe odpowiada za zabezpie­
czenie kajaków, pozostawio­
nych na przystani pod jego

Wszyscy właściciele kaja­
ków przechowywanych na 
przystani winni bezwzględnie 
je odebrać w przeciwnym 
ciwnym wypadku AZS nie po 
nosi za nie odpowiedzialności. 

»
Treningi sekcji piłki nożnej 

AZS odbywają się w każdy 
wtorek i czwartek od godz. 
16-tej na stadionie AZS-u (Za

Treningi sekcji pływackiej 
AZS odbywają się w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 
13-tej do 15-tej na basenie 
stadionu olimpijskiego.

Ciążkle mecze
włocławskich drużyn piłkarskich
w niedzielnych rozgryw kach  
o mistrz, )<l. A

Do drugiej kolejki rozgry­
wek piłkarskich o mistrzostwo 
dolnośląskiej W. A, tym rażeni 
wystartują wszystkie drużyny. 
Zabraknie jedynie Górnika z 
Wałbrzycha, który rozgrywa 
spotkanie o wejście do II ligi.

Ną_ czołp̂  spotkań w_I grupie 
wysuwa się "pojedynek'wroc­
ławskiego Ogniwa z Górnikiem 
Biały Kamień. Mimo porażki 
z Legią górnicy przedstawiają 
groźny zespół, który lubi pła­
tać niespodzianki.

Ciekawy mecz powinien od­
być się na boisku Gwardii, 
gdzie Legia spotka się z głu- 
szyckim Włókniarzem. Chcąc 
wygrać spotkanie i zdobyć dwa 
punkty, gospodarze będą mu­
sieli solidnie napracować się.

Trzeci mecz we Wrocławiu 
odbędzie się na Niskich Łą­
kach. Legnicki Włókniarz nie 
powinien być zbyt trudnym 
przeciwnikiem dla Kolejarza, 
który wspaniale wystartował 
do rozgrywek mistrzowskich.

Gwardia tym razem wyjeż­

dża do wałbrzyskiego Związ­
kowca, który za wszelką cenę 
będzie dążyć do uzyskania 
pierwszych dwóch punktów.

Jeszcze jeden pojedynek od­
będzie się w tej grupie: Unia 
Żarów — Spójnia Bielawa. Sto 
sunkowo łatwe zadanie będzie 
•miał Pafawag, grający w gru­
pie II-ej. Górnik z Kowar nie 
powinien być trudnym prze­
ciwnikiem dla wagoniarzy.

Wrocławski Związkowiec go­
ścić będzie Gwardię z Kamien­
nej Góry.

Wszystkie inne spotkania to 
pojedynki drużyn prowincjo­
nalnych. Ciężka przeprawa cze 
ka kłodzką Spójnię w Jeleniej 
Górze. Miejscowy Związkowiec 
nie lubi przegrywać na wła­
snym terenie. Mecz w Ząbko­
wicach pomiędzy Związkowcem 
a jeleniogórską Gwardią powi­
nien przynieść pierwsze dwa 
punkty gospodarzom.

Podobnie powinien zakończyć 
się pojedynek wałbrzyskiego 
Włókniarza ze słabym Związ­
kowcem z Lubania.

strzałów Kohuta, Mamon La i 
J ackowskiego.

Jedyną bramkę do przerwy 
zdobył Gracz.

Sędziował Wilczyński z Po­
znania. Widzów ok. 5400.

pracowaniu szczegółowego I  
stojącego na wysokim pozio. 
mie planu pracy. a

Godna podkreślenia opieka 
Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej, oraz przychylne usto­
sunkowanie się Rady Zakłado­
wej i Dyrekcji, stworzyły at­
mosferę naprawdę przyjaciel­
ską, sprzyjającą rozwojowi 
koła. Dzisiaj koło to ma poza 
sobą już znaczny dorobek aa 
polu umasowenia wychowania 
fizycznego i sportu wśród 
pracowników tego Zakładu. | 

Członkowie koła brali u* 
dział nieomal we wszystkich 
masowych imprezach sporto­
wych, jak również startowali 
ze sportowcami klubów wy­
czynowych. Praca w koi® ni o 
ogranicza się jedynie do gry 
w piłkę nożną. Oprócz zajęć 
sportowych członkowie kota 
dbają o należyte podniesienie 
poziomu ideowego *wych 
członków pod kierunkiem bezo 
dującej młodzieży ZMPt

Mistrzostwa piłkarskie
O. W. Wrocław

W czwartek 7 bm. rozpoczy­
nają się na stadionie olimpij­
skim zawody piłkarskie o mi­
strzostwo Wojska Polskiego 
O. W. Wrocław. Przez dwa dni 
na dużym stadionie i boisku 
Gwardii trwać będzie zacięty 
pojedynek pomiędzy drużyna­
mi dolnośląskich garnizonów 
o miano najlepszego zespołu 
piłkarskiego

W mistrzostwach weźmie 
udział tak pokaźna ilość jede­
nastek piłkarskich, ie organi­
zatorzy musieli rozłożyć roz­
grywki na przeciąg dwóch dni.

Program zawodów: czwar­
tek i piątek rozgrywki od godz. 
9 do 13 i od 16 do 19. Wstęp

Gimnastyka zespołowa KS ,,Bu dowlani

A.KOPTIAJET/A
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— Trzeba było. Uważam, że każdy specjalista powinien 
jakiś czas mieszkać i pracować we wsiach i osiedlach oddalo­
nych od miast. I to nie tylko wtedy, gdy nic jeszcze nie umie, 
gdy jest jeszcze „zielony", ale wówczas, gdy jest już pełno­
wartościowym specjalistą. Dzieje się zazwyczaj tak, że wiedzę 
i doświadczenie zdobywa się w bezpośrednim zetknięciu się 
z chorymi, a traci się je potem w czterech ścianach swego ga­
binetu. Całą swoją wiedzę, jej najcenniejsze cząstki trzeba od­
dać w służbę ludziom. Zajmować się pracą naukową można 
Wszędzie. A mieszkać też można wszędzie. Im trudniejsze są 
Warunki, tym jest przyjemniej. Chiżniak nawet tutaj wyhodo­
wał sobie kwitnące tykwy! Spójrz, jakie są ładne! Widać je 
nawet z oddali, widocznie posadził je już w ogrodzie. I koniecz­
nie muszą mieć po trzy pudy, o mniejszych ani słyszeć nie chce! 
Tak, tak! A propos: dzisiaj na nas przypada kolej polewania 
ogrodu — przypomniał sobie Iwan, już uspokojony. — Strasznie 
lubię wilgotną, ciemną, pulchną ziemię i zieleń, która dopiero co 
wychynęła... — ciągnął dalej z zachwytem. — Znasz taki

„Wybuchają kiełki grochu.
Drogę ryjąc w pulchnej ziemi..."

„Wybuchają!" Eozumiesz, jakie to piękne? Właśnie tak. — 
Doktor podniósł rękę z lekko zaciśniętymi palcami i wypro­
stował je. — Wybuch. Ziemia wysadzona w powietrze rozsy­
puje się w grudki. „Wybuchają kiełki grochu..." Pięknie po­
wiedziane! — i doktor uśmiechnął się marząco, jakby sam był 
autorem wiersza.

— Kochany ty mój! — szepnęła Olga. „Kochany ty mój 
dziwaku" — dodała w myśli, poddając się jego radosnemu na­
strojowi.

— Nawarzył takiej strasznej kaszy i cieszy się!
— Cóż za spacer w godzinach urzędowych? — zaczepił ich 

żartobliwie Priachin.
— Przerwa obiadowa.
— W takim razie smacznego. A my nie mamy dzisiaj nawet 

czasu na obiad. Straszny rwetes w biurze. Naczelnik trustu ma 
dziś przyjechać. — Priachin zatrzymał się na chwilę i patrząc 
z jakiegoś powodu przenikliwie na Olgę dodał: — Przyjedzie 
również nowy dyrektor fabryki, inżynier Tawrow, Borys 
Tawrow. :

— Znasz go? — spytał Iwan, widząc rumieniec występu­
jący na twarz Olgi.

— Trochę go znam — odpowiedziała.
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— Tak, znamy się trochę — podjęła znów Olga, gdy Pria­
chin odszedł. — Poznaliśmy się na statku — dodała niepewnie.

— Aha! — odpowiedział doktor, ale uwagę jego pochłonął 
idący* właśnie naprzeciw Igor Korobicyn.

Miał na sobie krótkie, bardzo szerokie kraciaste pumpy, 
pasiaste pończochy i pantofle na grubej, gumowej podeszwie. 
Niby to bluza, ni|ay koszula białego- koloru, ozdobiona była drob­
nym haftem i różowymi wstążeczkami przy kołnierzyku.

Na widok tych kokardek doktor od razu poweselał i za­
pomniał o Tawrowie, czemu Olga była bardzo rada. Westchnęła 
z ulgą i odpowiedziała uprzejmie na ukłon Korobicyna.

— Co za pogoda! Po prostu wspaniały dzień! — zawołał 
Igor, który wydawał się jeszcze chudszy pod ogromnym dasz­
kiem czapki będącej ostatnim krzykiem mody. — Doktorze! 
Pani Olgo! Chodźmy na wycieczkę w góry! Zorganizujmy 
W którąś niedzielę taki spacer. Pani Pawa też pójdzie...

Doktor chciał, co prawda, odmówić, ale spojrzał ną Olgę 
i rozmyślił się: „Przecież nie musi siedzieć w domu dlatego, że 
mnie spotkała przykrość zawodowa™ Poza tym wycieczka w gó­
ry to rzecz przyjemna i pożyteczna dla zdrowia..."

Olga milczała wyczekująco i Iwan powiedział wesoło:

— No cóż, pójdziemy? .
— Jeśli się tylko zgadzasz, to bardzo chętnie — odpowie­

działa z żywym zadowoleniem. .
Ależ naturalnie — potwierdził doktor. — Z prawdziwą 

przyjemnością! — zapewniał spoglądając w ślad_ za odchodzą­
cym Igorem. — To się dopiero wystroił! O mało nie parsknąłem 
śmiechem, jak zobaczyłem te kokardki. Zupełnie jak ten u Toł­
stoja... Nie przypominasz sobie?... Ten, który przyjechał do 
Lewinów... Tfu! do licha! Zapomniałem nazwiska.™ Ten, co go 
Lewin przepędził... .

— Wasja Wiesłowski — podpowiedziała z uśmiechem 
Olga. — Ale oni nie są wcale podobni do siebie: Wasja był 
tłusty jak dobrze odkarmiony prosiak, no i wstążki nosił na 
kapeluszu.

— Wcale nie na kapeluszu — zaczął się spierać Iwan. — 
Zresztą podobieństwo polega nie na wstążeczkach, ale na tym, 
że ja tego Igora też pewnego dnia przepędzę.

— Oszalałeś?! — zawołała ze śmiechem Olga. — Czemu 
miałbyś go obrażać? On jest naprawdę wzruszający z tymi swo­
imi staraniami, żeby wszystkim było wesoło. Nie, naprawdę, 
on taki komiczny!...

Na boisku, gdzie grano w kręgle, zebrało się wieczorem 
dużo ludzi. Ciekawe spotkanie dwŚch dobrych zespołów zgro­
madziło masę ciekawych. Drużyna Chiżniaka, w której gra| 
również Iwan, kładła przeciwnika na obie łopatki. Doktor feel 
marynarki, z zawiniętymi u koszuli rękawami, budził" powszech* 
ne zainteresowanie, W kręgle grał poważnie, z wielkim prze* 
jęciem i zamiłowaniem. Krótki wyrzut ręki i już toczy się celnie 
rzucona kula. Wpada dokładnie w ustawioną grupkę kręgli 
i z rozpędu wyrzuca kilka z nich daleko za' metę. Ciemne włosy 
Iwana, zwykle sztorcem stojące, pod wpływem napięcia sterczą 
jak kolce jeża; patrząc na kwaśne miny przeciwników, doktor 
zanosi się od wesołego śmiechu.

Ale oto kula, wyrzucona przez Chiżniaka, zamiast trafi# 
w kręgle odbija się jakimś cudem od ziemi i przelatuje górąg 
kręgle pozostają nieporuszone w szeregu. Doktor irytuje się:

— Ech, niezdaro je(Jna! — krzyczy grubym głosem nft 
Chiżniaka.

Watiiy ciąg nastąpi)
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R A D I O
Dzień. 20,40 Ulubione melodie
Konc. 23,00 Wiadom.’ 23,15 Hymn.

13,15 Aud. roln 13,30 Aud. szkol.
gląd prasy dolnośl. 14,20 Muz.
Poznajemy morze i wybrzeże 15,lf 
Pieśni 15,30 Aud. Aud. dla świet­
lic dziec. 15,50 Muz. 16,00 Dziennik

dla przodown. pracy 18,05 Sport
„Szpilki** 19,00 Aud. oświat. 20,00 
Dzień. 20,40 Muz. b-let. 21,00 Me­
tod. kurs dla nauczycieli Jęz. ros. 
21,05 J. S. Bach — Kantata nr 8«
22.00 Aud. dla Jugosł. 22,30 MuZ.
23.00 Wiadom. 23,15 Konc. 24,00 
Hymn.

8 WRZEŚNIA 1950 R. (PIĄTEK) 
Program I 

5̂,05 Dzień 5,10 Aud. dla wsi 5,20

Inform 9,50 Miniatury fortep.

szkol. 11,15 Ludzie bezdomni —
11,57 Hejnał 12.04 Dzień. 12,30PAud.

16,00 Dzień. 16.20 Kompoz. tyg. -  
Stanisław Moniuszko 17,00 Porad­
nik Jęz. 17,15 Muz. 17,30 Aud. dla

fitr. B
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Szczarza

Początek pracy
Tramwaje wrocławskie w 

godzinach rannych znów przy 
pominają dojrzałe winogro­
na, tak są oblepione pasaże­
rami. Spowodowane to jest 
przede wszystkim tym, że licz 
ne instytucje zmieniły termi­
ny rozpoczynania godzin pra­
cy z godziny siódmej — na

Zakłady Komunikacyjne, 
już dawno zwróciły się do 
wrocławskich zakładów pra­
cy z propozycją ustalenia go­
dzin rozpoczynania zajęć. Nie 
stety, na kilkaset rozesłanych 
ankiet, zaledwie kilka wróci­
ło z odpowiedzią.

Sprawa nie jest błaha. Dziś, 
gdy wszystkich pracujących 
obowiązują przepisy ustawy o 
socjalistycznej dyscyplinie 
pracy, każdy stara się stawie 
w pracy punktualnie. Nie za­
wsze mu sie to jednak udaje. 
Czasami nie można się dostać 
do kilku nawet wozów — ze 
względu na przepełnienie.

Co odważniejsi ryzykują ja 
zdę na stopniach, buforach 
itp., narażając się częstokroć 
na wypadki. A przecież tram­
waje nie mogą być fabryką 
kalek.

Jedynym wyjściem z tej sy 
tuacji jest takie ustawienie 
terminów rozpoczynania zajęć 
w zakładach i biurach, by 
pracujący mogli swobodnie 
dotrzeć do nich tramwajami.

Celem omówienia tego za­
gadnienia MRN zwołuje w 
przyszłym tygodniu specjalną 
konferencję. Należy oczeki­
wać, że zakłady wrocławskie 
wezmą w niej udział i przed 
stawią swoje postulaty.

W wypadku gdyby do poro 
zumienia nie doszło MRN pra 
wdopodobnie odgórnie uregu 
luje tę sprawę (jak już stało 
się w Warszawie). Takim urzę 
dowym uregulowaniem mogą 
niektóre zakłady pracy być 
poważnie zaskoczone. Lepiej 
więo omówić te zagadnienia 
na konferencji.

Tuwica
r -

Przed Dniem Spółdzielczości

Członkowie Powszechnej Spóldz. Spożywców
mają pierwszeństwo przy zakupach

Rozwój spółdzielczości, opie­
rającej się — jak wiadomo — 
na samorządzie, prowadzi do 
rozwoju życia ekonomicznego 
i politycznego kształtując za­
razem świadomość socjalisty­
czną mas.

Im więcej członków spół­
dzielni — tym więcej ludzi, 
odpowiedzialnych za losy skle­
pów; członkowie bowiem mają 
prawo i obowiązek podnosić 
poziom spółdzielni, jako pla­
cówki handlowej należącej do 
wszystkich.

W akcji werbunkowej maa 
członkowskich PSS wysuwa 
się na czoło zagadnienie pier­
wszeństwa członków w korzy­
staniu z usług i świadczeń 
spółdzielni, gdyż członek PSS 
ma przywilej w zakupach 
przed nieczłonkami.

W dzielnicy robotniczej Pa- 
fawagu na Nowym Dworze, 
już w trzech sklepach wpro­
wadzono od 1 września pier­
wszeństwo dla członków. Każ­
dy członek PSS zamawia na 
liście zamówień towary, wy­
brane przez siebie, płaci przy 
zamówieniu, a następnie wra­
cając po pracy do domu odbie­
ra już zapakowany towar.

Zakłady usługowe, przezna-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ Specjalne nagrody pienięż­

ne po 7.000 zł otrzymało kilku­
nastu pracowników Centralne­
go Zarządu Państwowych Przed 
eiębiorstw Budowlanych. Za 
specjalne osiągnięcia nagrodzo­
no ob. ob. Tadeusza Licznarskie 
Bo, Włodzimierza Diducha, Sta 
nisława Krzoska. Jana Nowaka 
i Pawła Świątka. Niezależnie od 
tego nagrody otrzymali: Daniel 
Haba (285 proc. normy), Józef 
Ludwiczak (285 proc.), Wład. 
Suliga (285 proc.), Władysław 
Wachel (285 proc.), Antoni 
Chamlak (285 proc.), Filip Cho 
miak (247 proc.), Ludwik Gorz 
kiewicz (225 proc.), Antoni Py- 
czek (225 proc.), Jan Guchow- 
ski (214 proc.), Bolesław Wal­
czak (193 proc.), Jan Żak (193 
proc.), Bolesław Wróbel (182 
proc.) i Piotr Mikusiński (182

■ Wycieczkę do Pilichowic
organizuje dn. 10 bm. Woj. Ra­
da Turystyki przy ORZZ. Zgło­
szenia przyjmuje PBP „Orbis".

■ Wolne miejsca w żłóbkach 
przy ul. Pstrowskiego 13 i przy 
ul. Zakrzowskiej (Psie Pole) 
awizuje wydział zdrowia MRN. 
Do żłóbków przyjmowane będą 
dzieci matek pracujących.

■ Odprawa instruktorów so­
cjalnych i kierowników świetlic 
odbędzie sie w dniach .16 i 17 
bm. w ORZZ.

■ Świetlica rzemieślnicza 
otwarta została przy ul. Podwa 
le Świdnickie 18 dla wszystkich 
rzemieślników, zrzeszonych w 
cechach oraz dla ich rodzin.

■ Uczniowie, którym dn. 2 
bm. wpadła do fosy paczka bru 
lianów, mogą zgłosić sie po ich 
odbiór w Liceum Adm. Handl. 
ul. Komuny Paryskiej.

■ Elementarny kurs fotogra­
ficzny organizuje Polsk. Tow. 
Fotograficzne. Kurs rozpoczyna

Dziś stafą 
poborowi

rejonowymi komisjami poborowy 
Bal we Wrocławiu stawią się po-

Przed Komisją Poborową nr 1

Przed Komisją Poborową nr 2 
p. o godz. 7 rano — roczniki 1930

Przed Komisją Poborową nr 3 
IWrocław, pl. Solny 16 II p.- o 
godz. 7 rano — roczniki 1929 1 
ochotnicy 1931 na literę „S“.

G ł o ś n i k
w  dom u św iadczy  

o Tw ej ku lturze

sie dn. 14 bm. Zapisy i zgłosze­
nia w sekretariacie Towarzy­
stwa (Stalingradzka 26) we 
wtorki Ji piątki od 17 do 19.

■ Renciści ZUS mogą skła­
dać podania o zapomogi u refe­
rentów pomocy społecznej w 
Urzędach Obwodowych. Zapo­
mogi będą przyznawane przez 
wydz. pracy i pomocy społ., 
MRN. Termin składania podań 
do 10 bm.

■ Dziś, o godz. 14-tej przy 
ul. Worcella 3 odbędzie sie roz­
szerzone plenum zarządu dziel­
nicowego ZMP im. Młodej 
Gwardii.

■ Klucze, pozostawione w 
sklepie „Zgoda" (ul. Ruska) są 
tamże do odebrania, miedzy 
11 a 12.

■ Kierownik Wydziału Kwa 
terunkowego Prezydium MRN. 
ob. Popiel został zwolniony ze 
swego stanowiska.

■ Mimo zapowiedzi o trans­
porcie winogron południowych 
nie wiadomo dotychczas, kiedy 
nadejdą do Wrocławia wino­
grona bułgarskie. Dotąd PSS 
nie otrzymała zawiadomienia.

■ Przy rogu Ruskiej i Rzeź­
niczej obrał sobie siedzibę sklep 
spółdzielni rybackiej i wędkar 
skiej. Centrala tej instytucji 
znajduje sie w Warszawie.

H Książkę meldunkową zosta 
wiono w sklepie skórzanym 
Pbb przy ul. Oławskiej 83. Po 
zgubę można się zgłosić w re­
dakcji ,Słowa", ul. Oławska 10.

■ Dokumenty na nazwisko 
Stanisława Kwiatkowskiego i 
Franciszka Honka są do odebra 
nia W redakcji „Słowa".

czone dla potrzeb gospodar­
stwa domowego dają członkom 
PSS znaczne krzyści. W wy­
pożyczalniach Sprzętu Gospo­
darstwa Domowego można wy­
pożyczyć wszystko z tej dzie­
dziny za minimalną opłatą.

Kursy kroju ł szycia (Rynek 
31-32), których było dotych­
czas 20, przeszkoliły setki ko­
biet. Dziś kobiety te potrafią 
uszyć sobie i dzieciom nie­
skomplikowane sukienki.

Kursy pantoflarskie, zabaw- 
karskie itp. — cieszą się za­
wsze dużą frekwencją.

Odbywają się również kur­
sy racjonalnego żywienia ro­
dziny, pokazy robienia syro­
pów, konfitur czy konserw itp.

W najbliższym czasie uru­
chomione będą poradnie kra-

wieckie w domach towarowych. 
Jeśli członkini PSS wybrała i 
1“ —" u p .  materiał na sukien-

A p arat 
gw arantu je  

św ieżo ść jaj
W najbliższych dniach 

sklepy Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców we Wro 
clawiu wprowadzą apara­
ty do prześwietlania jaj.

Od razu przy kupnie ja­
ja będą prześwietlane. W 
ten sposób klient uniknie 
niespodzianek, gdyż otrzy­
ma jaja gwarantowane, 
świeże. Innowację tę — 
wrocławski świat pracy wi 
ta z aprobatą. (JK)

kę, instruktorka poradzi kli­
entce na miejscu, jak skrajać 
sukienkę.

Organizowane będą także — 
dla dzieci członków — bezpłat­
ne paczki z pomocami nauko­
wymi, ze słodyczami itp. — a- 
okazji świąt: 1 Maja, Święta 
Niepodległości, Dnia Spółdziel­
czości, Nowego Roku.

Nadto powstaną sklepy pół­
fabrykatów. Obrane kartofle, 
przygotowane jarzyny, gotowe 
do smażenia mięso — odciążą 
kobiety pracujące zawodowo od 
nadmiaru zajęć domowych.

W akcji kulturalno - oświa­
towej , członkowie PSS będą 
mogli korzystać z bezpłatnych 
imprez artystycznych, jak 
przedstawienia teatralne czy 
kinowe. (J. K.)

Nowootwarte we Wrocławiu 
Licea dla dorosłych

przeznaczono głównie dla robotników  fabrycznych
W bieżącym roku szkolnym 

powstało we Wrocławiu kilka 
nowych szkół. Naieżą do nich 
Państwowe Licea Ógólnokształ 
cące dla Dorosłych. Znajdują 
się one przy ulicach: Ponia­
towskiego 9 i Jemiołowej 57.

W założeniu szkół tego ro­
dzaju leży dążenie do udostęp 
nienia nauki robotnikom zatru 
dnionym w wytwórczości. Z te­
go powodu nauka w liceach 
dla dorosłych odbywać się bę­
dzie w godzinach popołudnio­
wych, nie kolidując z godzina­
mi zajęć.

Otwarcie szkół daje szerokie 
możliwości robotnikom wroc­
ławskich fabryk. Podnosząc 
swe wykształcenie ogólne, mo­
gą oni zapewnić sobie nieogra 
niczone perspektywy awansu. 
Kandydatów do tych szkół win 
no być wielu. Jak wykazują 
statystyki — Wrocław może 
ich dostarczyć z górą 3 tysią-

Ilość miejsc w obu szkołach

wynosi około 660; w wypadku 
jednak zgłoszenia się więk­
szej ilości kandydatów, możli­
we jest uruchomienie nowych 
tego typu zakładów.

Szeroką popularyzację szkol 
nictwa dla dorosłych powinny 
prowadzić wśród swoich pra­
cowników większe wrocławskie 
zakłady pracy, jak Pafawag, 
Archimedes, Fabryka Sztucz­
nego Jedwabiu, Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego, Fa 
bryka Wodomierzy i Wrocław 
skie Zakłady Przemysłu Odzie 
żowego. Robotnicy ze wszyst­
kich tych fabryk posiadają 
prawo pierwszeństwa przy za­
pisach do szkół.

Rady zakładowe, podstawo­
we komórki partyjne i organi­
zacje młodzieżowe tych zakła­
dów winny zająć się mobiliza­
cją kandydatów do liceów dla 
pracujących.

Warunkiem przyjęcia jest 
wiek 14 — 30 lat i świadectwo 
szkolne lub egzamin wstępny.

Zapisy do klasy VIII, IX, X, 
XI przyjmuje się w sekreta­
riatach szkół do dnia 9 bm.

(ZZ)

T eatry
POPULARNY — godz. ID „Glot 

Ameryki".
KAMERALNY — godX. Ił „Pieją
MŁODEGO WIDZA — godz. 17,11
„Okno w lesie".

W ystawy
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA", ul. GdyJ 
ska 2 (w Archiwum Państwo.

„WYSTAWA PORTRETÓW PRZO 
DOWNIKOW PRACY", ul. Sta. 
lingradzka 26 (otwarta codz. a 
godz. 10—18).

R ep ertu ar k in
„SLASK", ul. Gen. Swlerczew. 
skiego 67 — „Dwie brygady1* 
(polsk.), godz. 16, 1S, 20. 

„WARSZAWA". uL Fredry lj

.PAWILON" — Park Kultury — 
„Płomienie" (wągier.), godz. 1«,

.PIONIER", ul. Stalina 71 — „GS 
rą dziewczęta" (radz.), godz. u
dżinie 19, 20 1 21: „Nowe tycia

.POLONIA", ul. Żeromskiego 53

„TĘCZA,’ ul. Kościuszki 177 —

„FAMA" -  Psie Pole, Boi. Krzy 
woustego 286 — „Córka mary-
ne™ czwartki?0 pTątkl, soboty 
1 niedziele.

„LETNIE", ul. Olszewskiego 15 -i 
„Skarb" (polsk.), godz. 19,30. 

„ROBOTNIK" -  Leśnica, „Mło­
da Gwardia" (I część) (radz.), 
godz. 19 — czynne w czwar- 
kl, piątki, soboty 1 niedziele.

O
FOTOPLASTIKON, Ul. Stalin, 
gradzka 54 — wyświetla codz.

•
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wr4 

blewsklego 1 — czynny codz, 
godz.. 9—19.

Nocne dyżury ap te k
„Piastowska", Nowowiejska 25 •
ńPod Łabędziem", Pułaskiego 18.

DYŻURY POGOTOWIA pełnią 
dziś szpitale: Dziecięcy, O. O. Bo-

1 Kliniczny 3 (oddz. ginekoi,.

Ranne przepełnienie w  tram wajach
mogą zwalczyć tylko zakłady pracy

W sali konferencyjnej MZK 
odbyło się posiedzenie Komisji 
Gospodarki Komunalnej MRN 
z udziałem przedstawicieli 
wrocławskich zakładów pracy i 
Komitetów Blokowych. Poświę 
cono je sprawozdaniu dyrekcji 
ZMK z przygotowań do ruchu 
tramwajowego i autobusowego

Na zebraniu spotkali się pra 
cownicy i kierownictwo MZK
— z przedstawicielami świata 
pracy, korzystającego z usług 
komunikacji miejskiej.

Jak wykazało sprawozdanie
— MZK roczny plan przewo­
zu 155.000.000 pasażerów, wy­
konały w pierwszym półroczu 
w 55,2 proc., czyli z nadwyż­
ką.

Komunikacja miejska posia- 
do jednak liczne bolączki. Naj 
więjsszą z nich jest niemożność 
sprostania zadaniom przewozu 
pasażerów w godzinach jazdy 
do pracy. Nasilenie ruchu w 
tym czasie jest tak wielkie, 
że mimo wysłania na linię 
■wszystkich rezerw wozów, nie 
można uniknąć ścisku w tram 
wajach. Wielkim utrudnieniem 
jest rozpoczynanie pracy przez 
wszystkie instytucje o tej sa­
mej godzinie.

Zadanie sprawnego przewo­
zu pasażerów dobrze spełnić 
można w wypadku, gdyby pra 
cę rozpoczynano w godzinach

6 — 9,30, co dałoby się nie­
wątpliwie zrobić przy dobrej 
woli kierownictw wszystkich 
zakładów pracy.

W dyskusji zabierało głos 
wielu mówców. Tramwajarze i 
szoferzy MZK podnosili spra­
wę braku wychowania wroc­
ławskiej publiczności. Funkcjo 
nariusze MZK często spotyka­
ją się z niesłusznymi uwaga­
mi i docinkami pasażerów. Zda 
rzają się jazdy „na gapę“. W 
ciągu 9 miesięcy b. r. za sa­
me kary zebrano 1.200.000 zł.

Pierwsza tego rodzaju kon­
ferencja dała rezultaty. Ułat- ' 
wi ona usunięcie wielu bolą­
czek zarówno MZK, jak i pa­
sażerów. Dzięki wymianie 
zdań, przedstawiciele społe­
czeństwa rozstrzygnęli wspól­
nie z dyrekcją MZK kilka pro 
blemów. I tak: tramwaj linii 3 
będzie obecnie odchodził poraź 
ostatni z Pilczyc do Leśnicy o 
godz. 23, a nie — jak pierw- 
wotnie — o godz. 22,30. Auto­
bus dla robotników do Brodzi 
przychodzić będzie już na go­
dzinę 5-tą.

Inne usterki, jakie wyłoniły 
się w trakcie dyskusji, usunię­
te zostaną po rozpatrzeniu 
przez Komisję Gospodarki Ko­
munalnej MRN.

Następne takie zebranie-od­
będzie się 12 bm. (zz) I

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskona
1 według 
, powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowskiego

Nareszcie nadszedł wielki dzieli 
odjazdu. Jui od świtu cały Ta- 
raskon był na nogach. Tłum oto­
czył dom Tartarena, wielkiego 
Tartarena, który jechał polować 
na lwy w kraju Turkówi Dla Ta- 
raskoficzyków bowiem Alger, 
Afryka, Grecja, Persja, Turcja,
nazywany przez nich krajem Tur

ków. Gdy ukazał się Tartaren, za 
brzmiały okrzyki:
— Wygląda jak prawdziwy Tu-

Nasz bohater uważał bowiem 
za słuszne, wyruszając do Algeru, 
odziać się w strój miejscowy.

komendanta Brauidy, pócałun* 
ki em tym teyi t >0
cały Taraskon. Następnie z roz­
machem wypadł na peron i <vsKa 
czył do wagonu. Urocze paryżan­
ki, jadące w tym przedziale, orni 1 
nie pomdlały na widok 
pasażera, obarczonego taką tloscił 
straszliwej broni.
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Wyniki Loterii Fantowej
Domu Kultury ORZZ

20120 20389 20452 20567 20661 20770
22134 2228f 22337 22358 '22377 22467

34455 34478 34526 34587 34645 34860
34966 36058 36092 37110 37381 37434
37497 37598 37934 37886 37964.

W dalszym ciągu podajemy 11-
Domu Kultury ORZZ. Wygrane 
w postaci galanterii padły na

2826 2835 3024 3200 3445 3491 3595
4145 4281 4302 4306 4407 4609 4658
4744 4967 5410 5547 5810 5978 6107
6396 6481 6608 7320 79597993 8087 8090 
8514 8590 8654 8691 8775 8813 8827

cłslą kurtką 2 metalowymi guzl-
lor ową czapką w rodzaju fezu. 
Dźwigał przy tym dwie strzelby, 
długi nóż myśliwski, ładownicą

Żegnając się z łowcami czapek, 
Tartaren obiecał im przesłać kil­
ka lwich skór.

Wszyscy myśliwi mieli łzy w 
ocząch, kolejarze, płakali przy lo­
komotywie, zewsząd rozlegały się

— Niech żyje Tartarent 
Wreszcie zadźwięczał dzwonek. 

Przeraźliwy gwizd parowozu roz­
darł powietrze. Tartaren wycisnął 
pocałunek no obliczu dzielnego


